
JEAN HARLOW, 
platynowa blondynka, jest 
obecnie lcdną z najpopular
itiejszyclt gwiazd filmo-

wych Ameryki. 
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CAMPBELL. 
rekordzista świata w auto
mobiliźmie, cudem uniknął 
śmierci podczas Wyścigów 

w Anglii. 

D iSZÓłlJ. 
Co mówiła Maliszowa w celi więziennej. - ,,Chcę 
umrzeć razem z mężem!'' - Orzeczenie rzeczoznaw· 
ców sądowych o stanie umysłowym oskarżonych 

~„ • MAR.JA z WĘGRZYNÓW : 
«. MALISZOWA. 

' Na tern kończą się zeznania świad-
' ków. 

Przewodniczący poleca protokulan
towi odczytanie aktów sprawy. Składa
Ji\ się n-.1 nie !'lZf'Orządzeniee (; wi.;rr.'wa 
dzeniu sądów doraźnych, doniesienia 
organów policyjnych o życiu oskarżo
nych i t. d. Czytanie aktów trwa prze
szło półtorej godziny. 

DPi.nja rzeczoznawców 
sądowych 

stępnie prowadzone w sposób d<>ść bez- I 
względny, jakto sama badana bez cie
nia wstydu, lub choćby zażenowania 
podaje. 

Wytłumaczenia czynu Maliszowej w 
jakimś rzekomo nieprawidłowym stanie 
umysłowym szukać nie można - nale
ży go szukać w ciężkiem położeniu e
konomicznym, a z drugiej strony w pe
wnym zdziczeniu obyczajów w czasach 
powojennycp, w czasach, kiedy zabój
stwa, rabunki, zamachy i krwawe roz
ruchy . należą do kroniki codziennej każ· 
de20 dziennika. 

Zabiera głos rzeczoznawca sądowy, W oparach tych czasów wylągł się 
prof. dr. Olbrycht. pomysł zamachu na listonosza, a wylc\gł 

W imieniu swojem oraz d-ra fan- się w głowach dwojga małżonków. 
kowskiego składa następujące orzecze- Reasumując nasze wywody orzeka
nie o stanie umysłowym i psychicznym my, że Maria Maliszowa jest osobą zu
obojga Maliszów: pełnie umysłowo zdrową, nie dotkniętą 

Jan Malisz nie jest dotknięty żadną żadnem choćby prz:ejściowem. czy 
choro ą umysło •ą o trą, lub przewlek- chwilowem zaburzeniem wład1. ilmysło
ta żadncm n6 doroz ·oiem umysło- wych. 

ym, ani przytępieniem władz umysło- Nadto Maria Maliszowa znajdowała 
t wych, ani również poprzednio ani w się w chwili poipełnienia zarzucanego 
chwiii dokonywania swe20 czynu· jej czynu w pełnej zd-0lności rozpoznania 

Natomiast studjując dotychczasowe jego znaczenia, ja1k również w pelni 
życie badanego przychodzimy do prze- zdolności p-0kierowania swem postępo-

Kraków, 4 listwada. konania, że .Jan Malisz jest Psychopatą waniem. Pewna niedowartościowość 
t<oŹpoczął się ostatni dzie.ń .Procesu konstytucjonalnym_. D?d~ć należy ~rzy- I etyczno-moralna, jaka przebija się w 

doraźnego małionków Maliszó~. tern, ze psychopatJa me Jest. wcale 1de?- dotychczasowem życiu Marii Maliszo-
. . tyczną z chorobą umysłową. Osobmk j wei. może być wytłumaczona tylko za-

Przewodmczący wz.naw1a r?zprawę. taki nietylko nie musi zachorować psy- niedbaniem w jej wychowaniu, wzglę
Prowadzący prot?kuł odczyt~_Je dodat-1 c~icznie, ale mc:że. przez całe s.we ży: I dnie jej temperamentem i na spełnienie 
k~w,e. zez.name p1se.mne. Zo!11 N~lepy! cie utrzymywac się na pow1erzchm samego czynu niema żadnego decydu-
w1ę.zn1ark1, która s1edz1 w 1edne3 celi społeczeństwa· jące2o wpływu. 
z Maliszową. Nad całością działań tego rodzaju o-

Nalepa opowiada, że Maliszowa sobników góruje fantazja, skłonność do 
przechodziła przed kilku dniami okres przesady, do wyoojdywanńa szczegól
meostruacyjny. (Tern samem obalono nej sytuacji i do wmyślania się w nią, 
wyssaną z palca wersję, podaną przez przy zastosowaniu blagi i kłamstwa. 

IYlałiszowa nie iest 
w odmiennym stanie 

niektóre 'pisma, że Maliiszowa jest w Wielu z nich zdradza przytem skłon· Po wygłoszeniu swego orzeczenia 
ciąży}. ności artystyczne, częściej literackie, prof. dr. Olbrycht stwierdza, że Mali
. , Natepa rozmawiała z Maliszową w rzadziej plastyczne. zawsze jednak nie- szowa nie jest w ciąży. 
celi i ta opowiadała jej, że nie chcieli zwykłe, ory2inalne, dziwaczne. Często Adw. dr. Warenhaupt: - Pan profe
anl- ona, ani mąż mordować, ale wyło- spqtykamy wśród nich zdolności . teat- sor wspomnia'ł o luce w pamięci Euge
niłf', się nięspodziewana sytuacia, która ralne. nii Suesskindówny. Jak to wytłuma-
sprowokowała strzały. . . Olbr~~mia ilość przestępców składa czyć? 

M.aliszowa opowiadała też. że śmierci się wł~sme z psych~patów. A na cz~le Prof. dr. Olbrycht: - Zdarza się 
męża, którego kocha ponad wszystko popełmanych przez _mch ?rz~st7pstw idą bardzo często, że czlowiek, uderzony 
na , świecie nie przeżyte przestępstwa przeciw m1emu 1 własno- w gtowę, doznaje wstecznej niepamięci. 
. ' ści, rzadziej uszkodzenia ciała i oszu- Suesskindówna może nie pamiętać nie-
f CHCE Z NIM RAZEM UMRZEĆ. stwa, a jeszcze rzadziej zabójstwa, ra- tylko momentów po uderzeniu, ale i sze 
·· Żalila się też na swych rodziców, że bunki i t· p. regu zajść przed uderzeniem w głowę. 

traktowali ją zawsze jak stużącą, nie .Jan Malisz jest niewątpliwie ohar· Obr.: _ Czy na podstawie przepro-
jak • córkę. Listu od nich w więzieniu czony dziedzicznie. Matka jego była wadzonej próby można z apodyktyczną 
nie chCiata przyjąć i nie przyjęła też c01>rawda przez krótki tylko czas urny· pewnością twierdzić, że Maliszowa nie 
medaHka od kapelana więziennego mó- słowo-chorą i wyzdrowiała, natomiast jest w ciąży? 
wiąc, że ma już skamieniałe serce. siostra Je20 zmarła jako Obłąkana. 

· Konkludując jednak stwierdzić musi- Prof. dr. Olbrycht: - Już na niejed-

Już ukazał się 

i iest wszędzie do nabycia 
N2 23 tygodnika 

„Co tydzień powieść" 
zawierający całość sensacyjnej po
wieści obyczajowej p. t. 

„(lłowi~k ~ł~~trynny" 

my. że Jan Malisz nie jest umysłowo- nej rozprawie powiedziałem, że tego 
chory, ani umysł· niedorozwinięty. lub nie można ze stuprocentową pewnością 
przytępiony, ani nie był taki w chwili ujawnić w ciąg~ ~wuch. ~ygodni ~d 
popełnienia inkryminowanego czynu, ewentual_nego za1śc1a Vf c1ązę„ W kaz
które20 także nie popełnił w żadnym dym razie na podstawie przeprowadzo
wyjątkowym stanie umvsłu znoszącym nych obserwacyj i prób można z 99 
karalność· ' proc. pewnością przyjąć, że Matiszowa 

Marja z Węgrzynów Maliszowa jest nie jest w ciąży. 
osobą umysłowo zupełnie ·zdrową. Jest C 
I to osoba bystra, inteligentna, nawet po- harakterysfyka Malisza 

Zlkooei z.a.biera głos biegły doceinl 
dr. Janikowskii. 

nad poziom swego otoczenia i ponad 
granlice otrzymanego wykształcenia· 
Jedynym rysem który do peW111ego stop 
nia odbiega od orzecietnei normy. jest 

numeru 30 gr. życie płciowe badanej, wcześnie sto. 
- Uczyniliśmy wszystko -- mówi 

hiiegły- by badania .na.sze były komp· 
letne. Zaznaczyć muszę, że badaniia by
ły o tyle ułatwione, że Maliszowie chęt: 

_.. . sunkowo rozpoczęte nieszczęśliwem 
.,,.. 1 małżeństwem i zajściem w ciążę. i na-

JAN MALISZ 

nie i szczerze zawsze odpowiadali na 
zadawane im pytania. 

Wychowaniie Ja.na Ma..liisza było bair• 
dzo zanfodlbane. Pi·eirwsza jego młodooć 
minęła w nia.igol1szych warunkach, w 
czasiie wOłjny światowej, ale zostały mu, 
miimo doskonałe.i pamięci, tylko niejas
ne wspomniend.a z tych czasów. W, la
tach późniejszych uczył siię śred.n.iio. Je
go matka leczyła się przed 3-5 laty 
przez jakiś czas na chorobę psychiczną, 
'Potem jednak wyzdr<>wiała. 

Siostra Malisza była umysłowo-cho· 
ra i zmarła p1rzed pięciu laity w Kobie
rzynie. Innych wypadków choroby ·Urny 
słowej w rodzinie Mali:sza rue stwfer
dzcmo. U Malisza nie stwierdziliśmy 
żadnych śladów alkoholizmu. Jest to 
człowiek, które.go ponosi fantazja. Ma 
również skłonność, aby swoje 11ia" pod
nosić ponad normalny ipoziom. 

Znajdował soię w fatalnych wa.run· 
kach matetja1nych i wówczas poznał 
swą obecną żonę. Powstała między ni~ 
mi miłość <>d pierwszego rzutu oka. -
Maliisza pociągnęła ta kobiet'a. -
która - wedle mego zdani,a - mówi 
bezW1Zględnie prawdę, i pobrał się z ni.ą 
aiby udać się do M~kołowa, clio zakładu 
tego człowieka, który tu wcz.orag tak 
ładnie zeznawał. (Jesl to aluzia do ze.z· 
nań Wantoły, które wzbudmy powsze· 
chne oburzenie]. 

Wtedy ipowsfała w Maliszu chę'ć na· 
głego z.bogacenia się niieuczciiwą drogą. 
Sze11eig pla.nów odir~oił i Wll"esz.cie wy· 
b11ał ostatni, który drobiazgowo przy
goitował: Polfoja kratkowiska okazała się 
jed1naik niiezwylkle SiJ>rawna, stko.l"o go 
już w · tydzteń późntej M'eszfowała. Po
byt Ma1~sz.a w wojslku wyika1zał, że niie 
potnafi on wyko.nać tego, co potna.fił 
pmsty i mniej ()Id niego mteligentny ~oł
niierz. A jednak przygotował zbrodnię 
w najdrobniejszych szczet!ółach. 

Dr. Jankowski zeznaje w dalszym 
d'l!gu, pod!kreślaiąc, że Maliisz znajdo
wał się w takim stanie umysłu, ~ 
powi1ni:en był zdawać soibie sprawę ze 
-"wych czynów. 

Dalszy ciąg na str. 3-ej • 
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Tragiczna spowled! Erwina Gorgo"a. 2&) 

Przyjaciel ze Lwowa przynosi wieści o Ricie 
Wszystko było na n·a.jlepszej cLrod&t. 

Erwim czynił gorączkowe staira.rtlia1 Dy 
jalk naj:prędizej ujr.zeć s:wodr.h naibliższych 
w Nowym Jorku. W pierwszych dniach 
W!1ześniia 1923 roku - ws1zyisHeie trud· 
ności .zostały pok·onane, ba.rdzo liczne 
forim.a1nio·ści zostały w.reszcie dQPełni>0ne 
Erwid1 przez je,dno z towa.rzysitw okrę· 
tiowych, wysłał żon~e kutę o!Mętową. 
Dwudziesiteg'o drziiiewiątego wrześn~a d10• 
wiaiduje się Rita, że je.i manen~a najgłęb 
s:ze i tęsknoty naiserdecu1fojsze, poczy· 
naiją siię ziiszczać. Dnia tego, do.sti::t.je 
zwykły handi1owy list z towarzystwa 
okrętowe.go, z które~o wynika, że kar· 
ta oika-ętowa emi~racyjna, na podróż do 
Nowe:go Jonku jest ,,w naszem biurze do 
dy,slPozycji W1Pa1nl" „„ 

TegoiŻ dmiia Riitia wysył.a pod a.dresem 
mę~ liiSit już ni1e tylko pełen radości, ale 
wręcz niezW)llkle humorystyczny. 

lik mogła' Mf kOJ u Jtt!ruć. Czy to pr~wd-. Miko, oo mi do· 
U lt l'I u n1esdono w tych li.t.ach 

„Miko! Erwin. 
Dopiero teraz dowiedziałem się, •.• 

jak należy Ciebie sądzić!. Podczas, Michalczyk po kilktt godzina.eh Z(ja· 
gdy ja tu w pocie czoła budowałem wił siię u Erw1na mowu. Rozwiał wszy· 
przyszłość naszą, Ty zdradzałaś mnie s1Mde wątipliwośc:1, jakie już w trakcie 
haniebnie! piisani1a li~tu zrodziły się w Erwinie. 
. Przeklęta bądź za to, iż zdruzgo. I tego p.amiętnego dni.a, który był 
tałaś nasze szczęście! Jestem jak prawdziwym zaczątkiem tira.gecłiji w Brzu 
nieprzytOmny. Nie wiem co o tem chowiicaoh, Erw.iin piośp~e6:zył do ur:zędu 
wszystkiem sądzić. Ale myślę sobie, telegrafiicz.n.ego i wys.ł.aił ra.id~ogram: cof· 
że gdybym teraz był z Tobą, jużbyś nął kairtęo krętową jaką przesłał do 
z pewnOścią nie żyła. Dziś dostałem towa;1'1Z)"S!twa teglugi w W.arsza·wie ! 
te przeklęte listY., które mi dowiodły Prawi.e rownocześn>i1e doszły do rąk 
jak się prowadziłaś. Miko, a ja Cie- Erwina aincmimy o złem prowadzen~u się 
bie tak kochałem!„ Jak mogłaś, Mi- I R~ty we Lwow.1e. 
ko, jak mogłaś?.„ I Rozpacz jego nie miała granic. Porzu 
Niie mógłbym teraz s,p-okO'jn.ie Cię cił pracę. Wyjechał z N~ego Jorku, wa 

• ' ' ''''' I' 1t• 

• 1 • • ' • ' ~;.. • --

łęsał 1i4 po Ameryce i, choć serce d4· 
gie aię Jeszcze rwało dó tej kobiety, kt6 
rą ukochał najgłębiej - nie pOdawał na 
p0czcie swego adresu. . -

Rita wysyła do męża niezwłocznie 
list. 

Ni.e prosiła go w nii:m o n~c, nie stara· 
ła się nawe·t tłumaczyć. Była cihur.zoin! 
do żywego, bowiem Rita ambitna i ni-e· 
pohaimowana w swych odruchach -
Cl:ziiał.aił.a ipodobniie i a!k Erw1n: pod wrate 
ni,em chwili. 

Po kilku mi1esiącach Hsl wrócił z A
meryki. Na kopercie fi.gUTował stempel 
w języku francuskim i ang~elE.ki:m: 

„ZWROT - ADRESAT NIEZNA· 
NY!". 

„Dziś jest,em w baij~OZ111ym humo·rze- 'Wolnn flru6Hnc ~ 
zaczynia swój lis•Ł Riita i pi-sz,e, że jest 

<l~j;~i~ik:~~:~;ws~ę.t~~~~~i:d~ · L1·s1y a . m1·1os'c1· 1· ma1z·en·s· 1w1r,.-e wyua,zdu. LJSŁ pełen Je.s1Ł §ll'U:esizny.ch ' ~ 
uw~ o drożyźnie, o czasach i t. d. 

Czy Riiita mogła wówcr.a.s priz;ypusz· 
cz.ać, że jesit jakaś siiła ludzka, któraihy Młodzieńcowi z Tarnowa. ttm, spra małżeństwo. Jeżeli nie zobowiązywał żeństwo, a najłepjej urakać rozmowy 
maigla stanąć na przeszkodzie w jej wy· wa rzeczywiścirn ie jest błaha. ale po- się Pan do tego wyraźnie to w pierw- na ten temat. 
;eźdiriie do męża? Czv niie miała wszyst· staram się Panu pomóc. Przedewszyst- szym rzędzie musi Pan delikatnie i o- Oczywiście nie może Pan postąpi~ 
ki.eh cl.ianych, by uważać, że za miesiąc kiem niech się Pan zastanowi nad tem strożnie działać na zwłokę odkładając brutalnie i owej pani wyznać prawdę 
mn~ej-więce1 zna}dizie się za oceainem?„. cey obiecywał Pan owej pani listownie pod najrozmaitszemi pretekstami mat- f powiedzieć. że zadrwił l'an sobie z Jej 

realł::cj\0 ~a:Z'y~Y ::~~i~Xw0 ik~:~~~ '111111111111111111 ' lllllllllllllllllllllllllll!l!llll!llllilllllllllllllliillJllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllll!lllllllllllllllllllll!lllll!llll!lll!!lllllllliill ~~Ću~i~~r~~f! ;~~ ~zj~0~~~~~~s~i s~~ 
gdy wszystko pr.zoe.mawia za tern, że tym tekstami częstych spotkań. Najlepiej a- . 
razem na.Size dążenda zis.zc1zą się nape· t11~10-,1· .IQ lt. „ I-ta"" rlj 0"'0 'al byście spotykali tylko w liczniejszem 
wino - coś w ositaitniej chwili ataje na -.,;;., 111J.1 "' ' ' „ '' „ at towarzystwie, które samo przez się u-
p11zeszkodzie i obraca wszysbko wni- ft ·11& t .e.. t t I li &. ~ li . n'r,możltJwł poufniejszą rozmowę. Po-weicz„„ "' 1 HUll'!OS u HO os ro a.: OHr~aODJU~ zatem musi Pan, ale to już bardzo de. 

RH.a niie pamiętała 0 wielki,em pra- . (z) O angielskim pulkowniku La w- wiadomo, ,. Titanic" zderzył się ?; górą likatnie i taktownie, starać się zrazić 
w~e życia, które nie pozwala radować rence mówi się, że znajduje si~ zawsze lodową i poszedi na <lnri. zaś śmierć ową panią do siebie. 
~ię niś_dy p-rzed,wcześnie. , :Qlę.tego~ _roiz· , Przypad1kowo" tam, gdzie...,. w l~~·ajach s:~ą na dnie oceanu t~alazb wówczas Najlepiej byłoby gdyby zwierzył się 
-CZ.atowan.be, jttlHe iprz~.żyła, było boile$· e~.zotycznyc~ wy~ucha nao!e- p :WS-ta· yv 1el.e osó,b· Jo?nY zdo ał ~le uratować. Pan z obecnego stanu rzeczy którejś 
ne, wręcz śmiierlelnd.e. , I n~e, . r~w~lucJa 1_ ub 1~ne11;0 .rou~~l~ przed 1 Szczę~cie mt opusie.za 10 go kdn. ąik ze starszych ciotek owej panl, m-osząc 

s1ęwz1ęc1e o p-odl.ozu ?ol1t-yu ... '~.111.. ! 1 Jonny zostat st~.rnłk.1em na st~t~u- Ją o . delikatne pośrednictwo w teJ spra. 
N 

1. h il ' I Rzeczozna~cy tw1e~d.q.' 1.z Jego „Empress of Irland • Pcdczas podrózy wie. Perswazje starszej krewnej odna zg ~szczac m: o~c „przypadkowa obecno~c mewi cle .ma I na ?kręcie wybm.hł 1)'1ta•: Statek po- niostyby w tym wypadku pożądany 
. . . • . wsp?l~eg~. z pr.zypa~k1.em. albo:v1em i sze~ł n~ dno, ale Jonnv 1 tym razem skutek. w każdym raz.ie sprawa wy. 

Trzec!·ego hsfop-ada, .poznyn.1 w1ec~o· uwazai~„ 1~ putko:vn~k iesc . z.a kazdym, zdołał się u~atować. . 1 
• „ maga cier Jiiwości i wielkie 0 taktu _ 

rem, ~t1~ zaipukał do m1~szok~u.a Erwina I raz.em m1ciato1:em i kiera\\ 111k_iem WSly-1 Znalazł się on zkole1 na ,Lus.1tapn", Sądzę, że Pbędzie to dla ~auczk · na 
w dz,;elmcy. Broinx. Gdy ErwJ.11 ot":'orzył 1 st~1ch sens~cymych wy~~rzen. z które- którą podc,zas wojny sto1pec1owah 111_em-1 przyszłość że rule należy żarto ąać 
drzwi - ui.rz.ał w progu Jana Michał. m1 łączy się jego nazw1sK:o. I cy: ,.ft.orizan" był nast-;pnym statkiem, cudz eh u~zuć w z 
czyka, towanys:za ~aibaw dziecięcych ze O marynarzu Johnny "v'ihite, który pochłoniętym przez fale· I na nim znaj- PY 
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ż 
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D P 
Lwowa. zmarł niedawno w Manchesterze, nie dowal się Jonny. an. en a. z a an c. roga a.n.-

Czy Jan ·Miichakzyk wzybył do Er· można tego powiedzieć ponieważ znaj· Wiadomość o tem, że Jonny jest !1'0 Żeru~. Z listu Pani wnoszę, że nie 
wi1n,a w specjalnej misji od p. Fryca Gor· . d.ow.~ł się za wsze ta.m, gdlb nie dał.o sz~zęściarzem, ale przynosi ni.eszczę· Jest t Pani hakopchana tw fadnym z Pant 
gona?„. Czy priz.ed wyjazdem do Arne· się me zyskać, - .:tm po~ Nizcnla polt- 1 śc1e swym towarzyszom podrózy ro'z- zna,omyc · <>pros u priyzwyczaiłe 
ryki, był Sipec,jailni.e ul'obfo·ny przez lu· tycznego, ani pieniędzy lub sławy· Prze I niosła się po wszystkich portach. się Pani do Ich towarzystwa l ocenia 
cLzi, którzy uwatali, że dila Erwiin.a lepiej ciwnie - i:no~na było wszvsr:ko stracić I Zdarzalo się, te załoga porz~cała Pani zalety charakteru młodszego oft 
będue, gdy zaipomni 0 toinie i dzi,ecku, i - nawet zyc1.e. . . . okręt s~oro tyliko J.cmny znalazł Się na siebie znatomego. Być może. te nie bez 
rozpocznie tam, w Ameryce, doiprawdy , Jonny nalezał do lu~z1 teg0 .rndzaJ~, pokladZl'e· wpływu pozostata tutaJ Je20 wlelka ntł.. 
nowe żyde .aii; tak dalece n·owe że przy ktorzy wszystko potrafi:'\. ale nigdy tJJe Ody w 1916 roku komendant pew- ło~ć do Pani • .Ma Pani rację, piJSząc, że 
haiku ionneij 

1
kobiety?„. Te kwestje pozo. ·lnajdą się na koniu. Wypróbował już nego transportowca, nie pn:ywiązuj<"\C rM:nlca wieku miedzy małżonkami, czo 

staną na zawsze tajemnic11• Dość że gdy 1 szereg zawodów. zanim los uśmi~t:hnął wagi do pt'zesądu marynarty, Przyjął sto prowadzi do nieporozumień. Jest to 
po dług.iiej, całą n.ac p·rawioe t~aijącej się n~eco do niego i zos~ał marynarzem Jonny'e~~ w poczet zalogj, t.'lwarzysze zupe.łnie sł~Sizny pogląd. Jeż~Ii jednak 
ro.z.mowie, Mkhalczy.k wreszci-e oipuścił na pięknym. nowoczesnym statku pa- wyrzucili go popro<;tu na pefnem mo- dwoJe ludzi tączy głęboka m~tość. nite 
nokój Erwina w Erwinie zaszła zmiana sażerskim Uważać to można było do- I rzu z okrętu, składając za pi:zyktadem można tej miJ:ości zwakzyć jedynie 
potęźna. Run'ął w nlm cały zdawał.oby prawdy za wygraną w lo~erji życiowej Polikratesa żywą ofiarę bogom, zamiast przez wzgląd na różnicę wieku. Panno 
się n~ezd()lbyty gma1ch miłośc

1

i k. u tonioe i i dlatego Jonny był veł~n dumy gdy I pierścienia. Jonny zdołał j;;dnak utrzy- Zeniu najtrudniejszą część odpowiedm 
dzLeciku - sipaiHła się w jego sercu poraz pierwszy wszedł na Pokład ślicz- mać sie. tak długo na W?dzit;. :iż został zachowałem ~a kon1!ec. Mał!eństwa ko. 
tęS:kn()lta, któ~a go pl'1Zez tylil mioesięcy ne~rn parowca. dostrzezony przez prze1a7dzaiący sta· leteńskie, takie, iakL111 ' chce sie z Panią 
trawiła.„ Na zgliszczach, jesuze przed Jonny został marynai:·wm na „Tita· tek. Transportowiec ów, P~mimo to nie połączyć Jej znajomy, są kwestją, która 
kilku godzinami gorących uczuć Erwina, nic~··. na. którym kapitan ~ami.c~zał u- przybył do miejsca prteznaczenia gdyż już ndiejedookrotnbe zaprzątafa umysfy 
wyrósł głuchy żal do Rity i bezgraniczne stahć światowy rekord szyvkosc1. Jak .„zatonął. · leka·rzy, wychowawc6w i ludz.i nauki. 
oburzenie. • Życie jedn.aik, dostarcz.yto już wiele ma 

Jaikto - .podczrus gdy on tęSkn·ił za · · · • ... - terjalu dbstatecznego do stalDowczero 
nią - ona tam nawiązywała przelotne z t k • I • śl d • wypowiedzenia się przeciwko nim. Mu. znajomości z ludźmi niemal z ulicy?! Je-j as rzy z m1e ODBJ e ZIDDY si się Pani, Pa1111110 Żeniu sama zdecydo-gorące, ll;)ełne miiłośd i s·erdec:zności liM.y wać. Najważniejsze to Jednak wybada. 
były t'Y'liko kłamstwem, podobnie jaik f.ał najnowszą receptą na wieczną młodojó nte samej sitebie, czy kocha go Pani taik 
szem i obłudą był katdy uśn1~ech te.i ko· bardzo, aby w imię tej wielkiej miło~ci 
bLety, który wy.zLen.ł z pomięclizy wier- Słynny chirurg wiedeński prof. Teil· 1 wczesnemu starzeniu się całego organt· traktować go jak ślubnego małżonka. 
Stzy jej li.stów i kaMe westchttiieniie, jaiki.e haber umieścił niedawno w jednem z zmu, należy zawczasu pomyś-leć o na· przetrwać wszelkłe rozłąki i znlMć 
rill1.1 w tych li9taich słia.ł.a! pism lekarskich ciekawy artykut, trak- letytem przeciwdtiałMtiU· wszelkie przykro~ci. 

Tak przynajmniej mówił Michalczyk. tuJący o nowej teorji staro~cł i o<lmło- Prof. Teilhaber trwierdzi, że najlep- Ze stów Hstu Paini nie przebija w,iel„ 
I operował dowodami. Miiaił przy •obie dzenia. szym środkiem odmłodz.enla jest za- kie uczucie. I dlatego też Panno Zeniu 
kLLka liistów, iaik1ie odlbier.aila R.i.ba od zu• Według prof. Teiłhabera, nr~:.łnlzm stllyk z mielonych śledzion i gruczołów whma Pani swemu znaJ'omemu wvJ·„ ludzki zaczyna wykazywać oznaki sta- tarczykowych. Zastrzyk ten sto~nw~ć <V' pełniie obcych ludzi.„ !'ości wówczas. gdy następuje zwyrod- nale~y jednak bardzo oglę<l.nłe z orga- śnić, te w chwlll. gdy czeka ro odby. 

Gdy za olm!IJ1?1i, w brudnem ~witaniu nienie organów wytwauających kr€'W i nów świeżo zllbltego zwierzęcia, aby cle służby. wołskowej, nfe powinien si• 
LisibQpadiowe:m, r:o~H się niowy d,zi,eń - Jej rófoe składowe części· Dlatego h:: ż hormony znajdujące się w nich nie zdo· strać zm!enić łączący~h was stosun. 
w Erwin~e ztotd:dł ~.ię bunt i gniew o:kriut starość jest ściśle związana ze zmniej- fały ulec przemianie. ków, !ldYz rozłąka wowc~as ~tałaby 
ny. Nie pozwolił sobie aini na chwiJę szeniem działalności śledziony , mle~za Po dziesięciu do piętnastu zastrly· się stokroć bardzie~ przykra ł bolesna. 
obr.z.eiwiieniia - nte my~laA o łem, te te pacierzowego i grucwlu tarczyk0 Ncgo kach zaczynają się pojawiać oznaki od- Miłość. dro~a Panno żcnitt. uspra* 
wi.adomo§ci możeby naJetało spt'lawd.zić; Sledz.iona zaczyna lę b1rdzo wcze- 1 mlodzenia. Cera staje się znów świeża wiedliwia wi1ele rzeczy. Pani jednak 
~hwy:cił p1i-óro i z dl!ltą t·rizedego li!topa· śnie ,,starzec", bo· w okresie dojrzewa· I i różowa. Zmarszczki PóW'óli znikają patrzy na świat trzełwo I owo w!.elkie 
da, naipisał list, kit&ry był śmieirte1,nytn nla plciowe~o. Natomiast tarczyca nie-, a cztowlek czuje si~ bardl<> ~wiety. uczucie ie st Pani obce. Nizch sie ~anił 
dosean w SfP!Olkój ioh Olbr>;tga. oo pótniej. Chcąc więc zapobiec przed~ I zitem leszcze nie wia.t~. Panno żertiu ..• 
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Ostatni dzień procesu Maliszó 
(DALSZY CIĄG). chorobą umysłową, a czem ona jest? sowe przestępstwa. Dla zdobycia pie-

Dr· Jank<>wskl: - W przyrodzie niędzy zamordowano listonosza Prze-
Malisz miał jedno zamiłowanie. Ko- niema granic ściśle odmierzonych. Psy- bindę, zamordowano staruszków Suess

chal broń, jak rodzoną matkę i żonę 1 chopatja składa się z setek najrozmait- kindów i ciężko zraniono ich córkę. -
był przytem doskonałym strzelcem. To szych rysów. Psychopatja jest to zbiór Ohydę tej zbrodni zwiększa jeszcze fakt, 
iego osobliwe zamiilowanie jest wy- czynników, które uniemożliwiają dane- że uczestniczyła w niej kobieta, fe u
tworem wielkiej fantazji. Malisz twier- mu osobnikowi spełnienie jego zadania czynili to ludzie inteligentni. Tak stra
dzi, że nie wie jak doszto do strzałów życiowego. W literaturle i historii ma- szna zbrodnia wywołała żywiołowy od-

. do Przebindy. my ludzi o głośnych nazwiskach, któ- ruch całego społeczeństwa, które od-
Twierdzi, że stanęła przed nim ja. rzy są psychopatami. . Naprzykład Na- czuło ogrom wyrządzonej sobie przez 

kaś bronzowa bryła i strzelał do niej. poleon Bonaparte był wybitnym ty- dokonanie tego mordu krzywdy. Nie-
, Ciekawe Jest, ie trafił tę bryłę akurat pem psychopaty. Malisz jest psychopa- zliczone ttumy publiczności towarzy

w głowę poza lewem uchem, a więc w tą nacechowanym chwiejnością woli. szące konduktowi pogrzebowemu Prze
naJcelnlejsze miejsce. Taksamo strze- Są to ludzie wybitnie utalentowani, ar- bindy byty wyrazem zbiorowego potę
laH kaci w lochach czrezwyczajki ro- tyści, aiktorzy i malarze. Ale ci wszys- pienia dla sprawców ohydnego czynu. 
syjskiej. cy ludzie wcześniej, czy później wcho- Pragnieniem wszystkich było, aby jak-

Malisz twierdz!, że w stanie zamro- <lza w konflikt z prawe.m. najprędzej sprawców wykryto i ukara-
czenia zabrał torbę listonosza i zbiegł. Jestef!l głę~oko przekonany, że g~y- no. z niecierpliwością i napięciem ocze
Ja osobiście myślę. że o stanie zamro. by na pięć mmut przed . dokonaniem kiwano tej chwili. Dzięki niezmordowa-
czenia nie może być mowy przez mch czynu wręczył im ktoś ty- nej i wytężonej pracy policji, a w szcze-

• siąc złotych, odstąpiliby od tego za- gólności krakowskiego wydziału śled-
o„BŚ" celnych strzałów miaru i nie dokonaliby tej zbrodni· czego, zdotano wykry~. ująć sprawców 
lłla li Adw. Aschenbrenner.: ~ Czy psy- zbrodni i oto dziś odpowiadają oni przed 

•· Do ofiar oddano przecież sześć chopaci zdają sobie sprawę z tego sądem doraźnym. 
strzałów i wszystkie były celne, ani fe. kim są? Kim są ci sprawcy? Parą małżeńską, 
den nie chybił, A kto strzela w zaniro- Dr· .Jankowski: - Tak i to jest która przed kilku miesiącami zaledwie 

· t t I śl z właśnie prlyczyną wielu samobójstw. zawarła zwi" .. zek małz'e1'1sk· 1·. Juz· wkrót-
czeniu en s rze a nao ep. resztą, po Adw. Aschenbrenner: _ Czy warun "' 
wy~!rzeleni.u wszystkich naboi jeszcze ki materjalne wpłynęły na to. że psy- ce po zawarciu tego związku postanowi-
do_buano ofiary twardem narzedziem. chopatja Malisza pogłębita się? ło ono zbudować swe szczęście rodzin. 

Również dalsze postępowanie Mali- ne nre na zdolnej do poświęcenia miłoś-

na jakiem zbrodnia została popełniona. 
Dla stworzenia własnego szczęścia ro
dzinnego nie zawahali się oni rozbić 
szczęście dwuch rodzin. Zamordowaii 
Przebindę! Odebrali dziecku ojca i żo. 
nie męża i tę zniedołężniałą kobietę po. 
zbawili jedynego żywiciela. 

Zdarza się czasem, że można przez 
opowiadanie o swej nędzy i swem nie
szczęściu zatrzeć obraz zbrodniczego 
czynu. Zapomina się nie o ofierze a 
widzi się tylko ofiarę losu. Tu jednak 
zbrodniarze kierowali się naJniższeml 
pobudkami, które nie pozwalają zapo. 

minać o ofiarach. 
Te trzy świeże mogHy nie pozwafa 

ją wzbudzić wspólczucia litości. Spraw 
ca musi ponfość zasłużoną karę najsu
rowszą. Drogą wyroku zastraszające
go państwo musi zapewnić bezpieczeń
stwo swym obywatelom. Ci pracow
nicy, listonosze pieniężni, muszą być 
przeświadczeni, że za nimi sto1 ochro
na w ciężkiej pracy zawodowej. Wy
rok w tej sprawie będzie słuszny i spra 
wiedłiwy, ale zarazem surowa odpłatą 
za czyn oskarż0nych. Niech ten wy
rok wytrąci broń z reki tych, którzy 
zamyślają podobną zbrodnię. 

Dalszy ciąg na str. 4-ei) 
s~a· s~rzeci:via się ternu, . że dzi~tał on WykoJaiony 1·nteł1'g11nt ci, ale na zbrodni. On rysownik, foto-
meśw1adom1e. p 0 wyJścm z mieszka- I lłB la graf, artysta, aktor - człowiek bogato l 
nia s.uesskindów na widok ob.ceg_o I Dr •. Jankowski: - Częściowo· Je- przez ~a!u!e wyposaż~ny w nlewątpliw:e „ NAPRAWDĘ TANIO 

t k 1 r ł dl zdolnosc1 1 spryt, a więc człowiek, kto-1 '' 
cz. 0.wie a zn~ az s _owa, ~sprawie 1- stem przeświadczony, że gdyby nie ry przy rzetelnej uczciwej pracy powi-1 może każdy człowiek ochronić swe 

· wm1ące któtmę w rmeszkanm. Potem 

1 

znajdował się on w biedzie nie uczy- nien był 1 mógł sobie stworzyć możność zd~owie przed chorobą weneryczną. 
, wybrał dogodną drogę ucieczki. Prze- niłby tego. To nie jest zawodowy zfo. bytu. Ale człowiek ten. mimo zdolno-1 Umwersalny śro~e~ ochronny Ve~o 
łożył P.ieniądze ~ torby do walizki. czyńca. Najsłuszniej określił go prled- , . . • . . • . f . I w nowem alummiowem opakowaniu 

. z P z z 1 or ę. . s .aw1cie. · po ICJJ.. torv a a1ąc z ro - Bo jak Wysoki Trybunał miał możność I sztuie tylko Zł. 2.80. Dla każdego musi Wyr uclł tas c t b ! t .. I 1· „ k , b d . b d ~CI I sprytu, me c1eszy1_ się zau amem. I starczy dla 8-10-krotnego użycia i ko-

. yv Katow_ic~ch. f~tsz.owal legityma- mę wysunął wmosek: że musiał jej stwierdzić, jest to człowiek nieuczciwy, l być wł~sne zdrowie ty!~ warte .. Do na-
CJę .dla żony~ siebie 1 oktamyv.:ał .wszy. dokonać wykoleion~ mteli2ent. wielokrotnie karany za fałszerstwo . .Jes.tl bycia w aptekach 1 drogenach. 

ls tkłch. TutaJ mamy do czymema t~- Drd •. twa.rłenMhaul_pt. - ~a~ pko~.s7r to aktor i pozer, nietylko w życiu co- a &swawwrnam 
co z wstrz~sem ~er.w~wym po czy!11e, J?rze .s aw1 a 1~zową. Ja 0 0 ie ę dziennem, ale równlei tu. na rozprawie . 

. z wyrzutami sum1ema 1 nader wybUJałą sil~ą 1 zrównowazoną· Czv pan nie Jest to jednostka bezwartościowa. • „ • 
fantazją. Zebrawszy to wszystko umiałby. wy~łumaczy~, , CZY;° ona m?gła- A ona? .Jest to osoba wysoce inteli- · „ 

· stwierdzam, że Malisz jest psychopatą b~ z miłości .dla męza wziąć , na ~te~!e gentna. Pod wzgledem charakteru silna, 
ustrojowym, Nie jest to wcale charo- wmę, by pomeść karę razem.'/., mm. ale zarazem iak się przyznaje pod ..-....~ · 

. bą .umysłową, ~dyż w ~aż~v~ z nas„ w Dr. Jankowski: - T~go me wyki u· względem ~oralnym i etycznyn; mało I *4..L ,- • 
~azdym człowieku znaJdz1e się pe\\:~eft S~fl~d_ Jes{v b~r,dzp ~?t)}wj k U wartościowa. · Obie ·te osoby zwiĄ7.ane ~pro llROD~IL SIĘ DNlA. 4 LISTOPADA. 
rys psycdhopatychzn~. U. nleg~ ty lkóo ie t ~zv'.f" tvlęari~~ha~~~ar'o6wa sa;~ból. węzłem małżeńskim zrazity się zbyt~l Przezo.rny, cferpliwy, wynalazczy - idzie w ty-

-~r?ma zqn~c 1ęC!fJ ~.c 1 ~ ~Z~d~. ~ czych?-:J . · . „. szybko swemi staran'iami w izaobycju ciu własną drogą. 
mzeh u normalnego człowteKa. a nei · . . chleba i postanowiły zdobyć podstawy 

.cechy dziedzlcznei choroby umysłowej Dr •• ~ankowski: - Ta kobieta mia~~ bytu przez t t 

1
. Opano~an!, .pom!słow~, ~n~lazczy ~ dą-

u Malisza n'e znalazłem wszystkiego dość. Prześladowały Ja pr_z~s ęps ":"0 • . zy do osiągmęc1a niezaleznosci 1 zdobycia po-
- 1 •• ci;ł.zle niepowodzenia życiowe· Nie . W tern mieJscu Pl okm~tor przecho- 1 tęki. Dotknięcie ie!Io rąk jest delikatne a spo-

. Zazn.aczam zresztą, ze . um~stowo miała odpowiedniego wychowania w dz1 ~o. szczegóło?lcgo opisu przygoto- · strzegawczość bardzo duża. 
! chory. me .zd?lny do współdz1ata~1a, ab- i domu. Bvła pozbawiona cieota rodzin- wani~ t ;v.ykon~ma p_la.nu :abukn_u, w_Y·- Natchnie6. do swych projektów życiowych 
.1 solutme me iest z?oln~. A tutaJ b~ło I nego . . Ja nie wiem. fak każdy z nas kazuJąc,1 z.e oba.ie _Mal.1szo~r1e brah _udział szuka wyłącznie w swem własnem wnętrzu. 
wrraźne w~półdz1ałan.1e .. Gdyb~ obia- ·.iachowalby się w jej oołożeniu. w naoauz1e_ na Przebindę I S~es~kmdów, \Jego idee są oryginalne, a wcielająi: je w życie 

. śmć. co .to Je~t psychop~tJa, m~s1ałbym Na tern dr. Jarnkowski ukończył . Następme pro.kurator ?PISUJe. brze- _ oka.zuje duże zdolności organizycyłne, nie-
pow1ed~1eć, ze rewolu~J~ rosyJska za- swoje wysoce interesujące orzeczenie. bieg . m.o.rd~, tw1e~~ząc, Je Maltszowle rzadko przefawiając jednak przy tern zbytnią 
częła się od psychopatji 1 to psychopa- p _ . . podz1ehlt się rolami 1 razem mordowali. zaciętość i nieustęJ?liwość . 

. tji zbiorowej. . 0 wznowiemu rozprawy wiec~oro- Dowodzi on, że Maliszowa musiała I Pełne godności - wymaga, aby otoczenie 
Czy było ograniczenie odpowie- weJ adw .. dr. Aschenbrenner zg as~a strzelić do Suesskindowei, gdyż znale-, stosowało się do tego; wszelka poufałość budzi 

dzialności Malisza? Myśmy doszli do ~eJefk wnw~kó_w„ ~~Óząc ł po~o.ta~~e ziono na jej ciele trzy strzały, nie zdra w nim niezadowolenie. A jednak dba 0 opinię 
.Przekor,anla, że nie. , . 0 a 

1 
~wyct 1?ćWl~ Ml: w~er ~~J'do~ dzające. że pochodziły z rąk dobrego! i pragnąłby cieszyć się dobrą sławą w oczach 

Jan Malisz jest człowiekiem wybit- ze ~a ~zy us a 1 • tz . a iszowie z strzelca, Jakim Jest Malisz. że Mali- świata. 
nie inteligentnym. Zdawał sobie spra- w~lk. się w ?k~opn.eJ :r1z'{k Prok. ~~-,. szowa oddata również strzały - ciąg Nie daje na siebie wpływać - nie ulega ani 
wę, że popełnia czyn karygodny. Nie wic ! _spr::e~iwta się ~ a owe~u ma~ nie prokurator - świadczy fakt, że skargom ani pogróżkom i zachowuje zimną 
popełnił go w afekcie. Co innego, jeśli "f'0!3t1f! k.wictdf ów, tbier,dzdąc, tej spra- Malisz uczuł do .niej odrazę, najpierw krew we wszelkich okazfach życia. Dzięki te
k toś idzie głodny ulicą i widzi czło- eria.' Ja 1 z 0 ano ze .rac 

0 
o olanie do- w dorożce, a potem w Katowicach. mu - nieraz Jest uważanym za niec.zuełgo, ale 

. wieka bogatego i sytego i rzuca się na I d~kJest ~hk śobf:ctkÓ~ b~l~b; zupełnie skąd kazał jej wyjechać bodaj na kilka I najczęściej są to tylko pozory, które powstaią 
piego i morduje. To jest nagłe, a tu by. z~ t~~~e. Zresztą największa nędza dni, a~y ~ylko na nią ni~ patrzeć, na ~utek ;ego. zbytniej p.ewności s~ehie. w 
ło przygotowane. 1 Y i dll i ' 0 du i rabunku Om metylko strzelah, ale feszcze gruncie rezczy 1est to bowiem człowiek wraż-

. . n e uspraw e w a m r • twarde • d • i b" li 1i · kl bd d · · 
Twierdzę, że Malisz miał tylko nie- W odpowiedzi zabiera jeszcze gtos • • m1 naqe ziarn roz tJa czaszki wy mezwy e, 0 arz.ony .uezm. wyc~uc1em 

znaczne Ograniczenie zdolnOŚCi rozpO- d w h t który t ierdzi że I dUSih, aby tylko Uchronić Sie Od aresz ratystycznem, a nawet rueraz I wyb1tnem1 zdo1-
• . a w. aren aup , w , towania M I' t · d · . . nościami 

, zna wania. Było to wywołane biedą 1 ·chodzi nie 0 kwestję winy albowiem ta . •. a 1sz w1er z1, ze opam1ętal . . . . . .. 
. , nędzą. jest przesądzona, lecz tylko o wymiar się . dopiero z torbą w rę~u. Przeciez n ~osia~a r6wmez d~ze zdolnosc1 dyplomaty~ 

Co do Maliszowei, twierdzę, że jest kary I z tego względu prosi 0 dopusz- to me byt przypadek. On1 przyszli po e ::.a moze zost~ć męzem stanu. 
kobietą wybitnie inteligentną i w prze- czenie świadków odwodowych, albo- t~. t?rbę. A po.tern na schodach potra- ~u grozi? 

.., cjwieństwie do swego męża jest tak wiem do tej chwili byli przesłuchani tył f1h ~eszcz~ upozorow.ać . powód swego wł ~a icznych wrogó~, pragnąc~ch g? . wy· 
· wysoce zrównoważoną, że to na nas ko świadkowie oskarżenia. zamte~zam~, wys~uk1wah dogodną dro d e:ć ~ tole. D~ sobie ;rprawdz1e z„mm1 ra. 
żrobiło wrażenie. · Twierdzila ona. że Sąd udaje się na naradę i ogłasza de- gę uc1eczk1, czyntłi sprawunki, zacłe- ~ n.ie alędą 00

; w. stanie zaszkodn~ n:i~ ~a 
nie uznaje żadnej religii że nie wierzy cyzję że wszystkie wnioski obrony zo- rałi ślady i Już w Katowicach kłamali, 8 ~ - f e a~an~e się to kosztem ohmzema 
w to, czego nie wid~i. Opowiadała stały.odrzucone z tego względu, że stan legitymowali się fałszowanemi przez poziomu ego zyc a wewnętrznego. 
nam o swem tragicznem dzieciństw!~, psychiczny Malisza został dokładnie roz siebie dokumentami . i t. d. . Dni~ 4 ,u~topad.a urodzili się: 
swej biedzie i nędzy, ale nie była dotąd poznany i Jeśli chodzi o drugą grupę Zdobyte przez mch przez morder- król angielski William III; Guido Reni - zna
ani razu w kolizji z kodeksem karnym. świadków, którzy mają zeznać, w Ja- stw_o W krwawy spos?b pienią~ze nte ny. malarz włos~i; znak?mity. rzeźbiarz f:.-ancu
To świadczy o jej wielkiem opainowa- kie) sytuacfi znajdowali się Maliszowie, są 1f!l :vst_rę.tne. Czy~1ą r.ozma1te wy. ski Auguste ~odm; poe.c1 angielscy James Mont 
niu. Gdyśmy z nią rozmawiali. powie- to sąd przyjmuJe za prawdziwą ich nę- datki p1emęzne, targuJąc się o drobno- gomery i William Babmgton; ambasador ir3:11-
działa, że wie, it to, co zrobiła jest ka- dzę przed czynem I ich bezowocne sta· stkę. Ona Jedzie do Rabki, a on chce cusld w Polsce - Jules Laroch~; ~o~l Dan-
ralne i chce ponieść karę za swój czyn. ranla się o pracę. Jechać do Zakopanego. durand - dyplomata kanadyjski; Henn Guit-

Zkolei zabiera sr;łos orok. dr. Feliks Ale sprawiedliwości musiało się boaux - literat francuski, komunista; Hans 

Plaliszowa Lewicki• stać zadość. Aresztowano ich. I w Delbriic" - uczony niemiecki o Alva-
• tym momencie Malisz wYkonuJe ruch rado, Willy Rogers, Milton Ro · e Lee 

i1st mocnletsza Mowa prokuratora. który świadczy. że nie zawahałby się l Corinne Griffith - gwiazdy 
l'I w obronie własnej poświęcić jeszcze Jan Star;~~ 

Nasuwa się jeszcze pytanie, kto z - Wysoki Sądzie Dora~ny! Przed kilka żyć ludzkich. Obole uznani za. 
tego małżeństwa jest mocniejszy. Otóż miesiącem wstrząśnięte zostało nasze stali za ludzi umysłowo zdrowych I od 
ona. On jest powiedziałbym trochę u· miasto wieścią o potwornej, grozę bu- powiedzialnycb za swe czyny. Ale na 
mysłowo niedojrzały. Ona zaś wie oo dzacej zbrodni przy ul. Pańskiej. Po· wet gdyby co do Maltsza biegli uznaH, 
mówi ł robi. pełniono tam zbrodnię, która swem o- że ma on zmniejszoną odpowiedzial-

Adw· Aschenbrenner: - Pain profe- krucieństwem, rozbestwieniem i bez- ność, to sąd nie musi się tern kierowac, 
sor powiedział. że psychopaitja nie jest czelnością przeszła wszelkie dotychcza· ~dyź powiin)en wziąć pod uwagę tło, 

D<lkucz.liwY. nieus tający kasze.J odzi sok 
czosnku z mark:i f . f. wyrobu Apteki Mazo
wieckiej, Doktora Sklepil1skicgo w Warszawie 
Ma·zowiecka IO. ' 

Broszurę o kllr :icji czo5nkowej i informacje 
w todzi udzi <'.Ja Ap tckr Bo!arsk: i !3d1atz. Prze
jazd 19, 
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Ostatni dzień· procesu MaliszOw 
Z kolei zabiera głos st:a~~liwe nieporozum_ienie. Nie n~dst~- .

1 

r~ mąż ni~ ~~erzy~. Dziś, codz.ień przy: I cież, że kiedy głód d~ ?omu iej, ro~z.iny 

ad fillll dr Tom~sz WiaJCle ucha tym, ktorzy domagai.:i Się Cłska do siebie WLZe·rttnek Chrystusa i zaglądał, to kazano Jej wyno;sic się na 
W• • d krwi, tym którzy oblegają gmach sądu. modli się o życi~ dla syna Przyszła tu zarobek na ulicę. Ta osoba me zaznała 

Bsch=nb~nnnar i pytają, czy kat już przyjechat. Niechaj d7ii.ś rano do sądu, ale 1ei ni,e do.puszcz~ cie-.pła rodzinnego. A gdy potem wys-zł~ 
I n H li.; li Jl o matki nie potępiają Maliszów bo ich ten no do gmachu. Zatrzymano ją na rogu 1 z.amąż za studenta szikoły przem)'\SłoWeJ 
Wysoki Sądzie! Gdy stała się sarn los może spotkać. Ni~ch rodzice tam na rogu, wśród tłumu ludzi, oczeku do kogo miała się zwrócić? Czy do te· 

ta straszna zbrodnia, byłem wstrząś- nie potępiają Maliszów, bo nie wiadomo, je ona i błaga: „Darujcie im iycie". - go młokooa, czy .do jego rodz.i.c?i.:r• któ· 
nięty do głębi. Tu w spokojnym Kra- czy ich dzieci w przyszłości nie sp0tka Jeśli kto~ ma odmbioę liitości i rozumie, rzy postawi.Ii. sobie za. cel, roz.b1cie tego 
kowie zdarzył się potworny mord. Nie coś podobnego. Przypominam sobie tu co jest mHość maibki dla dziecka, n.i~ po- małżeństwa i doko~alt swe~~· Przypom· 
wiedzia!em, czy to prawda. czy też ś~iadka, Datównę, z jakiem rozrzewnie- wie:. „Wiesz.aijci:e". W imię tej miłości !ll1jmy sobie, . że. kiedy Mahsz.~wa s~fa 
okropny sen. Gdy wiadomość okazała mem mowila ona o nędzy Maliszów. -- ma·c1erzyńskiei _ mootem Dębm~~rm w lutym, me ma.1ąc 
się prawdziwa, sam bytem jednym z Ona, sama biedny człowiek, pożycza im BŁAGAM WAS O. ŻYCIE DLA co ze sobą rob;c, . . , . 
tych, którzy domagali się surowego 100 zt., wiedząc, że tych pieniędzy jej OSKARŻONYCH. , skoczyła do Wisły 1 na swe n1eszczęsc1e 
odwetu. Nie mogłem zrozumieć, jak nie oddadzą. Ta Datówna, jest symbo- Na sali podczas przemów.ieni.a adw.

1 
„została .ur~t.owana. . . 

mogą na litość zasłużyć ludzie. którzy Iem tych. którzy poy;iadają, że As1c?el!br~nnera .rozlegały się szlochy. 1 Przypoi:m11my ~o.lne JeJ tułaczkę po ~oz-
zabili pracownika państwowego na po- chcąc poznać c~łow1eka, t:zeba z nim MaJ11sz?w.ie pła,kalt bez przerwy. - Po , ny~h bmr.ac~, ~eJ proces sep~racy}ny, 
sterunku i zabili dwuch staruszków a spędzić całe życie. prz.emowiemu, sąd zarządza przerwę na · ktory zmlleruł się .w pr.oces o uniewa2Jnie 
zranili - c~wartą osobę. Bytem, jak 'in- To by_ł c_złowiek. ~tóry .m~wi, że ż~cie pół godz.iny, poci:em z.ahiera głos niie małżeństwa 1 t-0 wszystk.o, co .. ona 
ni, bezlitosny:,„ dla zbrodniarzy. Ale dat Bogi tylko Bo~ moz.e Je od~brac. ad111 dr ł ~on lll2~airel'l1:2Hnf potem pnz.eiszła .. Do ~.a.go ~1t.~~ poJść? 
gdy ml. w J'aki's' c·· s ó' · . I był tu na salt drugi człow~ek, ten w. • ~IO WUJ~ l:UtJ~Ciil&UI Czy c!o teJ rodiz.my, która się 1e1 wyrze· 

za P zme1 przyp ro wa f-.L .ń f M'k ł t h' 1 · kł Z t ł · · t lk b" t 
dzono złamanego człowieka była to v.LIO•..,ira . z i· 0 • ow31, a iena, dory ?1>0 -- Wysoki Trybunale Doraźny! Je- ! . a. os a 0 1uz Y · 0 s~o ?JS wo. -
Maliszewa, matka oskarżo~ego i za- tw1~a.idia,, dz! „łMabsz Jesdt morderc.ą,, ~ 1e~t ~tern pod po-tęż.n.em wrażeniem przemó-1 łl wleci~ na dbrodzeń swe.go. zyc1Ja ~Pl<?tk~-

ł t h' , . . . ' . ez nie vsz ym mor ercą mo1e1 zony . · · 6 k 1 ń' kt. · j a swe.5 o o ecne5 o męza. eze i nie 
czą em ws1uc 1wac się w JeJ tragiczne p . d . 1 t dl t . . M l' w1ema me . .,,o o. e6 i, - ory zapeV':rue z h . 1 „ ł s.Ici dl . · 
słowa, że syn jej nie jest bandytą że .. o·w1~ .z11a o . a ego: P.omewaz a ·~sz niejednych oczu wyci:s.nął łzy. Tak prze· i c cecie pa...tlowie z111~a ~ze. ~ . : a 1e1 
to wykolejeniec . t 'fik . siiedz.ia~, na. ław1e OiS·kc:-rzo.nych: Chci·ał mawiać może tylko obrońca do którego , ohydnego. czynu, to ':'a,1rzy1c1e w Je; ser· 
na'stra zł' ' ze 0. ~ersom ~CJa dopełmc Wleliką trage~ry~ ·człow;e~a. w~a:domości doszło, że ' I ce spo?1e~1er~ne 1 P?~ep~a.ne prze~ 

l . ćs twszytedch w ZYC}Uł czło~ie1ka Pros·zę, by Panowie sędzi.owie sk-0· DO KRAKOWA PRZYBYŁ JU~ K „T ! ws,zystlln.ch 1 me posyła1c1e Je) na drugi 
przezy - w y zrozum1a em ze u- „al. d b d · · t . '~ r:1. ' • • t Art k ł 54 k d ,__ ,___ ń 
dzie ci zasługują na litość Octy' zaczą- rzys·i. i z ,o, ro z1e1es wa nasze1 ustawy i że ten kat znajduje siię już w budynku s~1·a:. . •Y' ·u . o. eiu;u ~~ei;o po~ 
tern badać J'ak się ci lud~·e zachowy NIE SKAZUJCIE TYCH LUDZI NA sądu, dokąd przybvł po dusze tych lu- i wiad.a, ze sąd. poWlll•~eD: z:vrocb1cdu~a.gę 

' 1 - śMIERć d · Ob . · ł , · ' na te ws,zystkie przeJŚCła 1 po u ki, 7a· 
wali po areszto\vaniu, ujrzałem rzecz p .1 . Gd b . h '. t t 

1 
. t d:m. -:- k' r~niał z.~s~a a wsfrząslmPęt~ ml .0 ~ i He pchnęły oskarżoną do zbrodiniczego 

niezwykłą. Uirzatem tak niepospolitą cmys cie. y y ic u1ę o na yc 1m~as· , em, Ja i m:a· m1e1sce przy u . ans• oeJ I 
tak niezwykłą· rnitość uJ'rzałem naJ·~ I gdyby natychmia.st sądzo.no i skazano na I i proszę nam szczerze . wie.·zyć, że obroń 1 czy0nub. . . . t . d 

' · · ' 1 'd 30 d · k · t · l' · · · d t / 1ronca o·p1su1e n.as ępme nę zę 
wyższy stopień tego najszlachetnieJ'sze smbe·rc, a e o.m o n: cze a1ą na swą cy za.s an:iwrn. 1 się powe.zme na em, k . . .. b k • t . . 

· · · k · d d · · 24 r. d · · · t , t · k o•s. arzo1neJ, 1e1 ezs u~eczne s a1 ama o 
go uczucia ludzkiego. że wówczas ina- sm;,erc, a .az y z1en i;na ..,,o .z.my. ~ ~zy maią oni . s ;'l ·n~c. po s rome . otS. ar· 1pra.cę 
czej sądzić zaczałem tych których tak kazcLa god·z1J11a ma 60 mmut, a kazd:! m1· zonych. - Jezeli 1co1nak decyz1a za· · . . , . . . 
b l't ś · t :1 p ' . ł nuta to straszliwa wieczność. Czy rozu- padła w kierunku pozytywnym, to po . P~nowie Jestesc1e mstan~Ją od. kt6-

ebz. i o n,ie po ęptł em. M rzkypomAma l~m miecie panowie sedziowie 1·aka to 1' ~st ctłuńian na:mvśle 1'\0 skonstatowaniu że I reJ mema żadnego odwoła ma. Mozemy 
so I·e wowczas s owa ar a · ure JU · · - ' · 6 · ' I:' ' • • • • • • ć k · 
sza: - potworn1, nieludzka męka. Kto wie, :zy ' w danym wypadku m:imy ·oo czynienia I · l POWI~nismy wierzy. os. arzony~, 
„Jestem człowiekiet'n i nic co ludzkie nie działamv wbrew ich iintcn·:iom, gdy nie z bandytami, że mamy do czynieni.a ~e m?w1ą p~a:vctę. Moz~a ~1~r~yć, ze 

prosimy o życie. Uważam, że z ludźmi zasługującymi na względy Wy- l I~h meszczęsc1e. stał? ~1ę. s.1lmeisze od 
nie może mi być obojętne". dożywocie jest gorsze, niż śmierć. sokiego Sądu. tl mch, a skoro m~. w1dz1e!1 zadnego ra-

Na to pokolenie, do którego Malisz Pomyślde, że tych, co 25 lat jak wolne $mi1em rzucić jedno pyta.nie: dla:ze· tun~u, post~now1.h . skon_czyć .z sobą. 
należy, trzeba patrzeć innym okiem. ptaki bujali r;o ~wi~cie, zamknie się w go oskarżeni mają się znajdować w gor-

1 
Mahsz po.wiada, .~e zona Jego me .strze-. 

To jest pokolenie kalek moralnych. Cl czterech śc!an:.otch i powie się im: „Dla szem położeniu, dlaczego ma.ją odpowia i lała. iytusimy d~JS~ ~o przekonan~a, ~~ 
ludzie nie wiedzą, co to jest ojciec, co wais już się życie skończyło". Ale dać przed sądem doraźnym, skoro wie.! ?YIO Jak o_n mow1 ze. tłumaczenie Jel 
iest ciepło matczyne, co Jest morał- myśmy tu. przyszli jako ludzie, do ludzi, lu b~ndytów, wielu łotrów zawodowych j Jest zupe.lnie ,zr~zu.m1ałe. Maliszow~ 
ność i etyka, co jest dobro i zło. Pan o prcsić 0 życie dla tych ludzi. odpowiada przed sądem przysięgłych? r wpra wdz1e mow1, ze ona strzelała. 1 

wi·e przypominacie sobie, że ten chto- Trudno mówić: o współczuciu ludzkiem. Wszyscy na tej sali je5teśmy przekona- chce z~ ten czyn odpok~to_;vać· 
piec w szóstym roku życia. kiedy nie Panowie Sędziowie1 Pmszę sohie ni, że ten czyn n.aileży jaknajostrzej po· !\'iahszowa kocha męza 1 chce wraz 
chron.jono od.,_~szelkiego :z,,ta, widział, .1.tpr~ytomnić, te ten sam · tłum, który ł tępić. Zastanówcie· się- panowie sędzio- z mm. m~rzeć· . . , . 
jaik granaty rozrywały łudzi n'a strzępy, krzy-.::zy: 11Powiesić ich", który tak dia· wie je'dnak nad tern, czy ci ludzie n~·e Jez~h on od~Jdz1e w. zaswiat~. ona 
jak 04.paaałYi ręcp, giowy .t .uogi, iak wałp s..ię, , był wzruszooy śmiercią. nie.win maiją odpowia·dać ·przęd sądem _zwykł zostanie . sa.ma l ~opelm san:obóJst:vo· 
później tych łudzi, te trupy, Jak nlepo- ny~h ludz~, że powini~n ~yć przejęty oc:i me c~ce~y W);'ratować tych ludzi z rąk Z c~tą. s~iadomoscią bę9z1e. chciała 
trzebne ścier~a . w~w~żono n~ wo- lemem ohary Suessbndowny, ten tłum, spraw1,edhwości, chcemy tylko, aby w I pod~ielić Je~o 19s. Czy Malrsz, Jako ko
zach •. :rutat. się .i w1dzia~,. J~k zotdacy k,tóry woła o ~yci.e lud7ikie - zdobył tej sprawie zostało wszystko zbadane, chaJący r:iąz m~gtby wręczyć żonie re
gwatc1h k.ob1ety .i k~wa~ih. Je.. si.ę równo7ześn1e . tylko DJ? to, aby tej co w postępowainiiu dr>.raźnem nie jest 1 wo\wer I kazac by. strz~lała? To jes~ 

Panowie s~dz10w1e. wiecie, Jaką rolę 

1 

biednej, nieszczęśliwej koh1ecie, poz0sta mo·żliwe. Gdyby poruszono i zbadano te ~:y"Klucz~ne. Nastąpiło meumyślne za
V: .wychowanm ~zlo~1eka .odgrywa _re- lej bez środków do życia, ofiarować jak i wszystkie. sprawy, o których wspomi- boJs~wo i, tylko nieszczęsnym zbiegiem 
ligJa. Ja.k strasz~1e b1.ed~y Jest c~łowiek, ochłap 300 zł. Ty1ko tyle zdołan.o zebnć I nał już mój przedmówca, kto wie, w ja· oko'11cznosc1 ta chaotyczna st~zelanina 
~tóry me zna ~1ary i !Ile rozu~1e, co to wśród „wsipółczującego" społeczeństwa! ki sposób ułożyłby a:kt 05karżeniia sza- 1 dala tak fa!alny, \':'yn1k. Tu Jest cały 
Jest Bó~. C~yz to dz1.e~ko ~mne byto, kraikowskiego. Czy to nie jest ohyda? l nowny oskarżyciel pub Ucz.ny. W każdym szereg okohcznosct łagodzących i pro
że rodz.i ce n;e .nau.czyh Je w!ary w f'.o- Czy to nie jesl trag~z.m? Ich nie obcno- i dniiu pDstęp-owania dowodowego, prosi- szę P~nów o i~h uwzględnienie~ Proszę 
g~? Nie m.ow1ę, ze t? rodz~ce s~ w~n- dzi, że ktoś nie m:i. na chleb, Ci, !darzy; liśm) o przekaz.a:llJie tej sprawy do po abyście panowie postąpili jak sędziowie 
m, ale powiem, że dziecko Jest mewrn- ma,ją, nie rozumieją tych, którzy nie ma· j stępowania zwykłego i francuscy, którzy, mimo iż w kodeksie 
ne. Nie chodzi o to kto strzelał. Chodzi ją. Ci, którzy siedza w 'kawiarni i roz. I na to jeszcze nie jest zapóźno. francuskim znajduje się kara śmierci, 
.J to, jak tych wykolejeńców wielkie i trząsaia o przyjeździe kata Brauna, oni Postainowiłem stanąć obok tej nfo· nikogo na śmierć nie skazują 
piękne opromieniło uczucie. nie wiedzą, co to jest głód i straszliwa: szczęsnej kobiety, sipotwa·rz.onej i sipo-1 Zwracam s!ę do Panów o serce dla tych 

~anowi~ $ęd~i~wie! . Gd)'.' byłem u 'ł!ę,dza. Oni" !1ie w:tedzą, że g~v człowieka !1iewi·era:?e.j, s<k01i;>a:nej przez swą. najbliż- niesz~zęsnych oskar~ony_cb i abyście 
Mal:szoweJ w celi i prosiłem Ją, aby na- sctska w kiszkach, to o.n nie patrzv na szą rodz.mę, pomeważ uważam, i proszę 

1 

doszli.\ do przekonarua, ze kara doży· 
pisała dla meia kilka słó~. wyjęła ołó- paragrafy i nie ogląda się na kary doży· mi wierzyć, że mówi•ę z głebi przekona- wotnie~o więzienia jest wystarczająca. 
wek i napisała: wocia i śmierci. nia, że ta kobieta za:służyła ·na wszystkie 2.\1 chwilę panowie znajdziecie się w 
„I\OC~iAM. CIEBIE. KOCHAM PONAD I jeszcze jed.ną os·chę chcę ~V'SDOm· względy. - Mając 15 lat zawarła znajo- I tamtej sali, za chwilę będziecie mieH 

ZYCIE I PONAD ŚMIERĆ". j nieć. Chcę w~pomnieć o nieszczęś!iwej mość z 19-letnim studentem, wys.zła z.a' władzę Boga w swem ręku. będziecie 
Na taką p.;łębję i wielkość uczucia nie matce Malisz.a, która łzami krwawemi niego Z!amąż. Nie będę opis·ywał tu ge- mieli władzę życia i śmierci i ja 
zdobęd zie się zapewne nikt z tych, co oipłilikuje nieszczęście swych dzieci. Ona I henny małżeńskiej tej kobiety, bo mu- Proszę was - nie zabierajcie im życia. 
na ulicach rycza .,Powiesić". Trzeba się mnie tu przysłała i ka~ała błagać o litość si1ałbym siedz~eć do rana i nie wyczer- Po przemówieniu· dr. Warenhaupta 
rnstanowić nad jedną kwestią. Kto jest dla nich. Ona, która n.ie wierzyła 1 któ· pałbym wszystkiego. Słyszeliśmy prze· 1 przewodniczący dr· Krupiński odroczył 
MrrlisP To jest nietyl~o kaleka morał- 'rozprawę do dnia dzisiejszego do godz, 
nv. ale 9-ej rano. 

rzto w1r'c chory psychicznie i nerwowo. Kto nod m~ł PH11" arc' m1,t•ona zł ~_i·;,;·:*Y"h '· Po ostatniem słowie oskarżonych 
.Jestem bardzo lojalny i szanuję biegłych li 5'! u w " ! ·~ a u trybunał uda się na naradę· o godz. 1i 
lekarzy i wiele rzeczy nauczyłem się IllIDeZWQkłło afero ubez-ie<zenmo-- zostanie og-łoszony wyrok. 
od nich w czas ie wygłaszania ich orze- - .,... w - -
czcń na tej sali sądowej. Ale jednej Opinja publiczin·a z.ositiała ostatnio po-1 Dała protokułu policyjnego, .dotyczą-
rzcczy nie rozumiem. Już po wydaniu ruszona niezwY'kłą i jedY'ną w swoim cego tej kata.strofy, zeznania posterun
przcz 11ich orzeczenia okazało się, że rodzaju sprawą. Do kasy towa:rzystwa kowego i p'Odpii1s Dietricha na prntokul-e 
'naą·1 Malisza była przez jakiś czas u- ubezpi,eczeń „Securitas" przybył pe- sta'!lowiły niezbity do wód, ż,e Die mich 
my;.~owo chora, że siostra jego zmarła wien młody człowiek, który przedsta- w momencie wyipłacenia sumy ubezpie
w I\obierzynie, że ojciec był chorym wił się jaiko Wi'1:old Dietrich, syn tra- czeniowej był daleiko od biur „Secorl
nournpatą. Kiedy się tak straszne rze- gicznie 'lltllarłej Joanny Di'etirich i zażą- tas". 
czy wyjaśniły, to nie rozumiem i w gło- <laił wypłacenia mu sumy ubezipfocz,e- Bardw praiw<lopod1obnern okazał10 się 
wie mi się nie chce pomieścić, jak leka- niowej 250.000 zł. Kasjer ze zdumieniem przyipuszczeniie, że Dietricha „wyrę· 
rze mogli powiedzieć: „My swego sądu oświiadczył, że przecież tein sam klijent c·z.yl" jakiś jego sobowtór. d'ziaiłający z 
o 1~im n!e mknimy". Jeśli panów leka- 'P'Qdjął przed pół godziną wspomnianą inspiracji iaildejś wyrafinowanej szajkii, 
rzy ni szył ten fakt, to przecież sumę. To sanno potwierdzbli i'!lni urzęd· której dz,iefern rnmdała !być również 
powini zruszyć trybunat Ten nicy towainystwa, nie wyłączając na- .. przvpiad1lrowa" kartias1irofa samocho-
czło·wiek st od szubienicą. Ja wiem, rzeczonej przybylego, p. fad'wigi Stec- oowa. · 
wałka o czi 'eka jest ciężka, bo wyda· kiej. Ten splot niezwykły<.h zagadek wy-

iejna. Może ja tym Ma- - .Ta pieniędzy nie J>'()djąłem - jaśniia Jerzy Aleksander w znakomitej 
1:rzom nią pogrzebową wypowia- stwierdził kategmycmie Dietrich, ku 'POwieści p. t. „Człowiek elektryczny'', 
rinm mowę, ale mój głos to nie głos o- bezgranicznemu zdumieniu obecnych. która dlrUJkowana jest w numerze 23-irn 
l:ro·kv. to głos człowieka, który wierzy, Ze interesant mówił prawdę świad- tygodnilk!a „C. T. P." {„Co tydzień po
'°.0 Ilio wszystko co powiedziało się, by- czy fakt. że o tej właśnie godzi1111ie, kie- wieść"). 
to wyczerpane w tej sprawie. dy rzek-omo odibierat pieniądire, znajdo· Powieść ta jest rozchwytywama i 

Btagam Panów w interesie ludzkoś- w.al się na miejscu katastrofv samoc;ho- tytko Je.sroze drobna cześć nalk:tadu po-
ci. Pomyślcie nad tern. że tu powstało dowej, kitiórei nieornał stał tje ~- ziostala w ~ N· 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
Gdańska 37 

tel. 232-55, 
przyjmuje od 9-.3, 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od .f--7 w. 
przv Górnvm Rynku. 

" . • \. ~. ':".+ ,' .„ . ", ;: . 

!<~~~4 
TEATR MIEJSKI 

Dziś ~ jutro wiecz.orem w 
0

dailosz}'llll ciagu 
sz:tuka DevaLa „Słefek'•. 

ł.ODZKIE TEATRY POPULARNE 
(Sala .Geye~~· . ul, Piotrkowska Nr. 295). 
W dmu dzu;LeJszym o godz.inie 8.15 wLeczo. 

rem dama hędzw piękna qpe.rebka Bernrurdia 
Shai'WI& w C\PNIJCO•wamiiiu rn'llZY'CZlll.em OskM\I. 
S~ W' 3-<ch a&lta.oh pA. „Biohaiłitrowie"• 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA ., bb) 

••••••••• „ ••••••••••• „ •••••••••••••• 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ. ~ Minęli salon i weszli do drugiego ten, chło.dem wiiało.„ Nie lu1hię go.„ To J leżało.by tę sipr.awę powle1izyć aidwokato 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od wielkiego pokoju, czyniącego wrażenie nriie moija krew„. On hańbę ściągnął na wi Głown.i1ews1kiemu, któreg0 diobrze 
dwuch godzin . siedział bezczynnie pr_zed sali balowej.„ Nie było tam dywanu i na.siz ród!„. Z oiczu źle mu pat.r:zało„. Ty zna, ale G~Jribus.eik był im;.e.go zda1n.ia: 
dw_or.cem kole1owym, gdy nagle. podbiegi Chudzik potknął się kilka razy na śli- jesteś itillily, naisz.„ Piraw:d1ziiwy Strzyga- - Owszem, pomyślał om już„. Mam 
don iego ukochany synek, Jaś. ktorv poka- . . • • · · · k T 01po.rski„. Możesz tysi·ą·c iliazy n1a1z~wać nia oku pewnego wylrawne)!o adwokata, 
żal mu znaleziony przed dworcem kwit skteJ posadzce, a Jas wywroc1ł się Ja 1 h T 
bagażowy. długi, fiknąwszy pożądnego kożła„. się Ohudzilk, a jedn1ak z,awsze powi1em, 1 biegł-ego w sipimwach cywi, nyc .„ . . ~ 

d Wreszcl·e zatrzyma11· si'ę przed zam- że je5rteś moim syn·em.„ I tnzeha mi.eć głowę na karku. Zatw11drzik1 
Na Podstawie tego kwitu ojciec i syn o - I k J 

bieraią waliz.kę. w której ku wielkiemu kniętemi drzwiami. · Garb!lsek zapukał W t.eo chwi1l~ coś jakby sfoknęło za jesrt ruełirutwy przeciwnii . estem p:::-ze-
swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta· dwukrotnie i sam nacisnął klamkę. We- dmzwtiiami.„ GaTbusek zerwał się z miej kooamy, że on niie cofn:iie się pr:zed żad· 
mi i szmatami odrąbaną reke n:ieżczyzny szli do wielkiego, mrocznego pokoju.- s•ca na którem stał i pobiegł szyibko ku ną zibrodin:ią, by wygir.ać sipr.awę I. 
~[:~i.woreczek z pieniedz.mi i kosztownoś- Chudzik i Jaś . stanęli nieśmiało przy cLrzwiOII11. Otwo•rzył je ra!P'to.wnioe i wy-1 . - O, tio pewn~! - po~·ierdiz·~ł hxia-

. W chwHi, gdy Chudzik otwierał walizkę, drzwiach z czapkami w rękach. , tlfżył wzrok„ , . . . . , hva - DLa~ego tez go, 'bak n:11e.naw~dzę.!.. 
ktcś zaP'!lkal do drzwi. Szybko wsuną! wa. W pierwszej chwili nic nie byto wi- .. ZdJawa;ł•o mu. się, ze Jak11Ś c·i:en pirze- j Ten czł•ow1e.k z.dioilny ~~t dio w&zyst·~ł~· 
H:zke pod łóżko i w tei chwili do pokoju dać Lecz nagle coś się poruszyło w cie shz,gnął. s11ę po i:nrncznym sial?111.1e„„ I go!„ . A o:na.', ta •.• ·kis·1·~zmczkia pod_m11e(J· 

wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tccz- mnym kącie. Wtedy ujrzeli iakaś'postaćl . . P?iln~gł dale1·:· P;:z~cza~1ł ~1ę przy skrch las-?w . d.z11eiln:1·e mu s1~urudiu~el:„ ... 
ką oraz dozorca Owym panem był rt.jent 

1 
d k . d a duz·ym kr·zes'Je 1• sc11al!lle 1 nasłuchlwał... 01szia wrelika pa\ Chudzmk &p-oryrzał na hr.rub1ie,g0„. W:ię~ 

Oluński, któr~ przyszedł mu oznajmić. że u zką, t stel zdąca n no'Wała w całym pał.acu. Wirócił d10 po· hr.a1bi1a 1'01' ni1e lubi?„. Cóżby 1powi~dt'!iiał 
według- przedśmiertnych zeznań :i'eiakiei przy ry ą p e em .J k 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej Ot . · h b · d item koou, w którym pirzehywał hra:biia„. •na to, gdyby si"< dowi1edz:iiał ijak Chulllzi. 
przy ul. Sląskiej 12, -jest on jedynym i wlaś- - • 0•. parne ra. 10• s~rowa z kr - Czy znowu ktoś po&l'ł'llch:iwaił?- z•a nią tęskni?„. Pewni•e wvrruciłbv ~o 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- Gpanub panksk1ego syna I wnu a.„ - rze za1pytał w. łaś01. 'del pała.cu. . . za dir.zwi.... A może nii•e? „ ... Mo·~e ]ern_ 11• 

sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed ar use N Zd k b "b d 1.. · d · · k · . . . k - J·e ~em„. ai1e się, ze ta „. - wy aczyl' y to, czego w z.a •e.n s;po<.ioo 
wypowie zemem t~go na~w'.s. a. . . ~led ~ kącie poruszyf sie n1~spo _oJ- odipaTł Grabusek -ponurym głosem. nie chciał wybaczyć Zawkł1zki1emu ?.„ 

. Od_ sąs!adek W1~:czyn.sk1e1 Ch~dz1k ~o- me 1 z ciemnego kąta rozległ się drzą- _ Jak wyńląda spil'"awa sądioweigo Rozmowa ip•r0ec:ąg:nęłia sd~ dio póź· 
w1edz1al s1e. że ong1s sluzyla ona 1ako pia- "Y sfaby głos· . • . & • • • - • 

1 
• • ' d ' k . 

stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- " ' . · . . . . zrubw1•erdz.e!lllla tytułu hr.abvowsk11ego? - ne.1 n0icy.„ Po wspolneJ W!•eczenzy 10 .to 
dzi!a tajemniczy żywot O~wiedzala ją pe\"· I - MóJ syn„. Zbli~ się tu ... Niecha] zwrócił się 'Ponownie do Ga1rbus1ka. l"ej poislugi1wa1ł s.am Ga.nbusek 1 k.tória 
na elegancka dama o _mez"YY_kl.e1 uroqz1e., zobaczę I?ego prawdz1w.eg? syna„. ChudtZ.· ilk z wie1kiie·go s:zczęścia nita wydiawała się k.rólewsiką za;r:ówno Chu· 
którą v:s.zyscy nazy:valdt .„Ksiezmczką 1.CY- Chudzik poczuł dławienie w gardle. mó6ł nad s•oihą Z"'"anować Połykaił łzy dzi1kow:i 1'ak i Ja~i1ow& WS"""S<C'' udaili si." 
gańską' I która przy1eż za cytrynową 1mu- N" ó ł ć J , , . 1 r " . o -1"' • '· ·~· I - } J '< 

zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na I Ie ~ g ruszy P?gą. as SCJS rn mo- i śmi.ał si·ę hiisiterycznJ·e„. Czy to mOIŹI.iwe na s1poczy.nek „ Chudiz1k wra.z IZ Ja1siem 
ulky i uczyniła ona na nim niezwykle wra- cno orco~ską dto~ 1 na twar.zy jego ma ż.e ,z,os•t.aini·e prawdiziiwyim hrabią ?„. ż.e i Ga.11buskiem s1pali w jedmym pokOlj1t!.„ 
żenie. - . . lo~a!o s17 uczu~1e._ zdra?;.aiace zrozu- to ws2ystko będizi.e jego własinością ?„. Nad ranie.ro, gdy tylko śwH po.sre· 

Jes~cze tego s!lmer;o dnta qhudz~k P-O· m1eme teJ powazneJ chw1h. że s.kończv się strasm1:1. bieda? „. Ze hę brzył s1Z1ronem diachy c:l!omów, GCl!!1bus1ełk 
stanowi! poz.być s1e meszczęsne1 walizv za N bl' · s' synu mói Oczy d · · ł · I · · d !.1 lk h b .J . _.ł Ch d ·k 
ltliaslem, lecz .przeszkodziła mu w tern pew- -. - ?•.z !Z 1ę , . .„. S ,' 1z11e m!a ty e p1·~n.1ę ,zy, llle ty , o zec - z UuizJI u '~11 a. . , 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do mo1e są JUZ stare.„ Żle widzą„. w1a- ce?„. Czy to mozhwe?.„ - - Wstawa~ pam„. Musumy wra·cac dJo 
stawu. Nast~p~ego dn!a do\':'ia~uje sie .z tła! • . . Mój Bo·żc!... Wtedy n.a.pew110 ks~ężni mi.aista.„ Niikt tu p•ana ni~e ip.ow~ni·en wi· 
gazet, że pohc1a oprócz waltz.~ 1 w o;tawie Garbusek odkręcił kontakt. Z wiei- I czika 01dwz.:tqemni mu s-ię miło•ścią „. Kisie I dz.ieć n.air<:ziie. 
odnalazła d\ugą taką samą waltzke. zaw1e- k' · I b h l 'I · i· ce świa . · 1 Dl · ·1 ł S ·f Ch .J ·n. ł • he!~ i • 
r-aJącą druga reke bestialsko zamordowanej 1ego paJą rn uc ne O os epie a - zn.i1czi.rn? .„ . a czego me pomys ,::;. o te uuiz11K p.r~ełar Qczy 1 c J1aJ1 row· 
ofiary. tło i zalało srehrem cały przepychem ci?.„ O hied:ne.j Sbfci, która tyle przez n.i•eż zbudzić Jasia, lecz Gallihuisek pow· 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z obladowany pokój. .n.i1e1go ci·el"pi... Co s1ię z nią s<lał.o?. . . O str.zyma·ł go, mówiąc: 
wą!izką zawodowy r,ze:zimie.sze~. Wlady- Chudztk drgnąt. Uirzat przed sobą ndiej zupełnie zapoomiiał... - Niie budź ipan chłoipca„. On tu zo 
sław Pakula„ który grozi _Jasu?w!• że odda siwego starca o pożótkrej, zmarszczo- · - Wiec iakże ta &P'rawa wygląda ?„. s>La.nie na żadiani.e hrrubi1eigo„. Tu mu hę 
go wraz z 01cem pod sąd, 1eżelt me wystara . t l tó · t , · · d I ł. · · ł h b' ' · 1 · · w· · · • · • · 
sie 0 100 złotych dla niezo. Jaś dobiera so- ne1 warzy, na { rei em wyraznieJ o -- rcz eg s1•c; p onowme g os ra iego, a:z1e eipie;J. ysp1 Silę pmyin aomn1!·e>J po-
b!e do pomocy swei(o kolegę, siłacza Felka, bijały blaskiem ziejące oczy. Star1et: który wyrwał Chud:z.i1ka z zadumy. rząd1ni·e i cLosfan.i1e o:d1po"'.rie<l111.i w ikt.. 
i raz~m szpiel'(~ią .Pakule. Za m~stem .do . wyciągnął ku niemu ręce i ~reunąt drżą "I _,_- W szystko jesrt- nia dobreij droche.: ,.Dz1,aook" krzywdy mu nie zmb.i, me • 
~odz1 do walki m1edzv Pakulą a 1ed 11 v.n. z cemi wargami: -- bdparł G arb1 tse.k - Sąci?:ę , że niedłu bój się pan„. , ·' 
!ego karmratów. przyczem Pakuła 1>Chm~- · i...~d . „ . ł k ' d · d Cl d '·k · · h ł · 
ci~m ooża zabiia· swego rywa.1a. . • i-- Zbliż się do mrne, sytm.„ go """ ę }UZI m1a wszyBt 10 owo y lU Zll usmtec mą 5tę„. 

Narzeczoną Chudzika iest służąc<i adwo- Chudzik posu?ął się nap!zód. wlokąc pr~eciwko Za': iidzki·em~ a wtedy s1kie- raiz słys.z.ał słowo 11 dziiadiek':„. . 
kata Glowniewskiego, mieszkaiacego w tym za sobą przerazoneg-o Jasia. którv pa- ru1e.rny do sąau po.dame„. Snem wydawała mu s.tę wcroriaqsza 
samym domu. zgrabna, młoda dziewczyna, trzal na hrabiego jak na straszliwego -- Czy pomyślał pain już o odpowie- ro.zimowa z hrabim i wizyta w pałacu„ 
której na imie Stefcia. smoka. cLn.:m aid'W'Qk.aciie?.„ - pytał rł:i .lP.i hra- Ucaiło.wał JaiSia w głowę i po·szedł ' 

Glowniewski zainteresował sie losem Garbusek zdala przyglądał się tej br::.„ z1a Ga.rbns.ki.em, któiry '\\'Y)Pcr"<lwaidził go 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w scenie. Hrabia ujął w swe kościste rę- Ohudiziik chciał wtirąieić, że może na tyJ111emi dir:zwiami.„ 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w 
walizce. adwokat Glowniewski z nie·Niado- ce dłoń Chudzika i szepnął: ·--··-··--· 
mych przyczyn padł zemdlony na podloge„. - Mój syn ... 

Jaś. obawiając się w dalszym ciąguzdra- Potem oburącz chwycił jego gfowę Rozdział czterdziestu ósmy 
dy ze strony Pakuły. szpieguje 11;0 w nocy. j trzymając ją w ten sposób, by rozja- 3 

Okazało sie. że Pakula przeprowadza iakieś · · ł • • • tł ó 'ł 
r..onszachtv z l)rzyjacielem Księżniczki. Ka- sma10 1ą SWia O, m W!: Mo"1' Ro•,._,.,„ro.., ... n~e 
rolem Zawidzkim, który wleci! mu, aby za- - Taik, to on„. Napewno oo„ -.,._,_,~ WW~ ~ 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- syn.„ Mói j€dyiny SYill„. 
iąc ~ie zemstv Jasia. nie chce sie podiać tei Dwie wiielkiie łzy sipłynęły mu po Ołowniewski strzepnął popiół z pa- - A je<lnak„ on nie pow1men był 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca- sie do 1· k h 
Ksieżniczki. przez która niejeden mężczyzna P01~vcz, aie • pierosa. Dama w żałobie siedząca na- pozbawić siebie życia... nie Pow1men 
odebrał sobie ju:il'życie. aby nawiązała zna- - J ,aik ty wygląicLaisiz„. Mocno cię wi przeciw spuściła głowę· Była to jego bY.ł tego zrobić choćby przez wzgląd 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel d:ać nędza p11zyciisnęła.„ Ale tei11aiz n!ie s1iostra, pani Jadwiga_ Grudzieńska„· na mnie„. 
nienia sam?bóistwa. z.az.nais!Z już biedy„. O, nii~„ Te ws.zy~itki~ - Nie masz się czego krępować„.- Na twarzy Ołowni·ews1ld.ego zaigrał 

K_sież~iczka. chc~c w~~~dzić zaz_drość w I ~~air.by doikofa b_ędi~ two;e.„ Słu~·zme 01 rzekł adw01kat. - Rozumiem, że pienią- subtelny uśmieszek. 
Zaw1dzk1m. star_a s1e us1~ . 1 .ć ,Chudzika. . _ S'lę nail?żą.„ Tobie .1 -l_wOIJemu ?iza.eieku„. , dze są ci potrzebne„. ChP:tnie oożyczę I - Jesteś naiwna.„ - odparł. nie 

. P~wnego ~ma powra..,aia-.ego. od Ksi~ż SpoJrzał nia Jas1•a i ipnzybulił go clio I ci 10-000 złotych„. mo(}'ąc się powstrzymać od wy·powie-
mcz.k1 Chudzika aresztu1ą dwaJ wyw1a- . :1.. • J , k !•l • kr 'ł . " . . . . 
dowc . s!'eio~e„ .. as s· rzyw:i„ się, zia. ęci o. mu Wdowa zagryzła wargi. dzema teJ uwag-1. - Czy sądzi s z na-

~rz dzie Sledczvm Chudzik dowiaduje tS!lę bowiei:i ~ nost•e ~ z,~iehu mdłych i - Wiesz, że nie lubiłam nigdy do prawdę po tern wszystkiem, co się sta-si;: ku sewemu wielkiemu przerażeniu od !~~sitw. 1~·ktm pirzes1ąkrnęita była 0 - nikogo zwracać się z prośQ.s o pomoc„. lo, że on cię ko~ha ?.„ 
nadkomisarza Be Izy, że jest posądzony o diz.iez hrab~ego . - Nawet do brata?... - Tuk !.„ Wlierzę, że Zenom mnie 
iamord~wanie hrabiego . Kazimierza Burs- PQ!wiediz do mnte "dz.ia&u".„ - - · Nawet do brata„. Ale sam chyba kocha~. lecz ona, ta djablica, doprowa-
kiego. iego rzekomego oica„. . ciąignął da1lei hr.:ibi1a - No. powie-dż„. rozumiesz, że znalazłam się w bardzo dziła go do ruiny maiteirjalnej i morał-
, Podczas roz.pr~:wv s~~we! jakiś ~aiem- B0iiisz się mnńie? przy.~rej sytuacj.j .. , Nie wiem, czy z.a nej,„ Ona wcisnęła mu broń clio ręki... 

!liczy „Garbusek poda1~ s.e anonim.owo _ Nte.„ - odpaT•ł maJ·e:c - Cze,go życia Zenona interes szed~ tak kiepsko. Ona go zabiła! .. „ 
iako sprawca zamordowant<: hr. Burskiego. . łb · b . ? T 1,1. • , I · · · · k · · · p · 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- m11a ym się ac. „. yiu~o.„ pierwszy ra.z a e po Jego sm1erc1 o azalo się, ze zy- od tym wizględem masz stusznoś ć„. 
rza Bełzy nie udało sie pochwycić tajem- widzę to W51zys.bko.„ liśmy tylko ·z tego, iż robiliśmy długi,.. Księżniczka byta belpośredni a nrzvczv-
nicz~go Garbuska. ~ni t~ż stw i e:dzić ki~~ - Podoba ci się?„ . . „Dom Ban!k:owy Zenona Grudzieńskie- ną jego tragicznej śmie.rei„. Nie jest ·to 
on. ie~t '!' rzeczyw1stośc1. Chudzik zostaJ - Bairid:oo„. - odt!>amł Jaś 1 roiz1'sikmzy go" przeszedl w obce ręce.„ Mimo to ! jej pierwsza ufriara i prawdopodobnie 
un1ewmmony. ł · t · · · o.A1 'ć d · I · tatn' 

Garbusek dowiaduje s!e w melinie od Y mu Wsi~ oczę a„ d d me ~og1 ę .s1ęKJe~zdcze o~~ki~lś przet· ~le- me os N' ia„. 'd . k b ' ' 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego - ięc powre· ,z do ru.niie „dizia • rzyc1e ami„. az y ma Jai .1e pre ens1e„. - ienaw1 zę teJ o 1ety .·„ - za-
1 nazywa sie właściwie Włodzimierz Strzy. ku"„. Skąd-że mogę się na tern znać?„. SP'rze- v.noba.fa Grudzieńska, a cezy jej v rzy 
ga-ToIX>rski. h . b ć Ch dzilka - Dziiiadlku„. daili mi wszystkie meble„. Zostałam bez tych stowach zaptonely żarem gn iewu. 
cz nfa;~~~~~~. \;ą:;~0!~ ~o do uzaikła~ Hr~bia. przymknął oczy... U1ął irękę niczego .. , . . . . - Ona, z.łamała. mi. ży~ie!.„ Niechaj 

du J1a obłąkanych. Chudiz11ka 1 s.z.ep.ną,~: • . „ Załamał się Je] gł.os. Przytknęła Jed- przek!enstw.o moJe ściga Ją aż do gro-
Chudzik udaje sie tam w dobrei wierze - A ty?„ Po1W11edz mi „01iczie „. , wahną, pachnącą chu:st•eczkę d10 oczu. I boweJ deski!„. 

1 zostaje zatrzymany przez pielęgniarzy, - O}cze.„ - powtórzył ChudlZllk, - Nie/l)Olt;rzebnie się r:ozczulasz. ... - - Usip01kiój się„. Nie lubię. gdy 'l ta -
którzy uważaią go za wariata. wydi01bywa.jąc z w~elikian tlfludem to sło· przerwał jej nerwowo Gl1owniewski. - , jesz się mściwa„. Księżnic1ka i hcz 

Pakula z dwoma swymi kompanami wy- WIO .ze śc1śnięiteigo gairdllta„ . Mąż twój popełnil szaleństwo i na tern 
1 

twioiich przekleństw odook utuie za 
brał sie ~a „robotę" do pałacu przemy- .- !alk„. Jesizcz~ . ra.z„. . Naiz1'1Waq I ~oniec„„ Zr?zumiatą . jesit rzeczą, . że ~ wszy~tkie ~rzechy .. Taka kobieta rnnsi 
slopwcda Kiefte~a. '--•y zostaje schwYtany. rnniie o~cem„ . Ach, 1ruk11e to dziwne.„ Po I Jegio .śnuerc1 sama me mogłaś zaJąć się marme sk_onczyć.-. Zresztą . nie chcę 0 

o czas ei ro.,.,..,. ,_ cL . 1•• 1_„ h • tł • b k · · · · · Ó 'ć za cene uzyskanej wolności Pakula z.ga- i.rzy mesuu =~ac po.Z1I1aqę . me"' o ipraw· •sprawami an owemi. a J'a me mam na meJ m wi „, 
dza sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go dz.1wego syna. Ter.a.z wiem iuż naipewno, I to czasu„. Czy dziwisz się Wli·ęc, że zna-I W gabilllede nasfola cisza. 
do zasadzki. ~ . d . d . że 1e·steś pirawdiziwym mo.ian synem„. Nie l leź![ się ludzie, którzy chcą wyikorzy· i - Więc, jaik powiedziałem - rzek ł 
. Tymc.z~se::i po~~~~uc~udzik~wi~r!~b;~i 'Poomz·ebuję na to żadtn:y1ch dowodów„. 1 stać twą tragiczną sytuację?„ . O, ludzie 1 po chwili adwoka•t - wżyczę ci 10.000 
~16 ~zp1n~~~sci zwa•lnia g?• pocz'em wraz z Seiice naijlepiiej .wycmn~·a„. C?'dyś ~yilik0 , ba;rd~ często żerują_ n~ trupach.„ P?- 1 ztotvch ... 
Jasiem zabiera go do W_1er~bowa. do pala- wisizedł do poko1u1 ipaw~ało c1epł.em 1 po- 1 wmnas znać trochę zyc1e.„. TMTI, gdzie I (Da IS · · t 
CU hr. Strzygi - Toporskiego. . b myślałem w te•j chwili „Oto mó.j syn : chodzi o pieniądze, sentyment nie od-ł zy ciąg j u ro J" 

Ja ś zachwycony rozgląd a s1e Po oga-, .J.i .J_ tk · 11 A ńd h .J,_:ł t . ! · · d· · ·Il 
tyr.h ~:nart a mCJ!ll.a c!i n~lacowych WSIZ0Ull li/U po ogu .„ i; Y WC Owm am grywa za neJ ro •.• 
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ollo! 1'n radio! 
PROGR:sllOZGł.OśNI LODZKIEJ I 12.0S.-12.35: Muzyika sailcm()wia. w wyk. ortlde-

KIEGO RADJA, stry Ta.cl. Seredyńskiego. (Ti-. ze Lwo1wa). 
SOBOTA, dnia 4.g0 listopada. 12.30-12.35: Dzienniik południo·wy. 

100--7 OS· S ł . . 12.35-12.38: Wiadomości meteoa-oJogiczne. 

t 
.. · ygna ~a.su 1 p1e.śli „Kiedy ranne 12.38-13.QO· D. c. m111zyki &al()nowe1' ze Lwowia 

ws aia zo,r:ze'• ' ' 
7.05-.,.7 26· G', · · k 13.00-15.30: Przerwa. 
7 20 7 3:. Minaskty a. ł 15.30-15.40: Komunl.kait Izby Przemysłowo-Han-

·.; - · J· u_zy ~ z Pyt, dlowej w Łodzi. 
7 . .::i5- 7.40: Dz1enmk pora.n.ny 15 ""15 55 Sk -'- I k 

7 '10 7 52· M k łyt • •"'V- • : " rzyllil<a strze ec a". 
'7 sz ·7 ŚS· ci: -~k 2 P • 

00 
. d 15.55-16.QO: Chwilka Jotnicza i przeciwguowa. 

7 ·55 - Ś OÓ· Od wt t _gosp a.retwa. J~owe~. 16.00-16.20: Dwie gwiaiz.dy:. L. Boyer • Imperia 
· .- . · czy anie programu na \UJ.8~ b1e• Arigentina (płyty). 

8 ~ti 30· p 16.20-16.4(): Odczyt p. t. „ZnaiC$e.nie wycho-
11'30 . . crz~a. Wl&WCZe hllJ'Ce!'S;twa" - W)'(l!ł·olSi A. Olbr,om-

. J;.I!.40: od21enny Przegląd Prasy Pol· ski, Nacz Gł. Kwait. Harcerstwa 

11 4i leJ. w•· . 16.40-16.55: Lekcja języka francu6ik
0

iego (Kul'\!t 
· -Il.45: vnadomośc1 o ekspo'l'cie poJ6ikim. średni). Lektoa- L. Roquigny · 

11.45-11.SO: Komuniklllt Min. Opieki Społ. dla 16.55-17.4;;: Ko.ncert w wyk.· Oiik.ies<try P. R. 
Państ~. Ur~ędów P~śr~dn. Pracy. p-Otd d-y;. J. Ozimiń.sikie,g.o i Jainusza Popław-

1ł·~-I1;5;:,:. W1adomośct b1etące. . skmego (tenor}. AikOllil.p, prof. L. Ur&tein. 
I .5 --L.Q5. Sygnał czasu z Warszawy. He1nał 17.45-18.00: Audycja dla cho.rych w 0<prncowa-

z Krakowa. ni.u ks. Rękasa. (Tr. ze Lwowa). 

18.00-19.00: Tmmsmiisiia Nabotdsitwia. z Oetrej 
Bramy w Wiilnie. 

19.00-19.05: R~eiituar teaitrów i kom1Mlilkaity 
łódzki" . 

19.().5-19.25: Romnaitości. 
19.25-19.~: 11.W śród mtodyicp •' fr.a.gm. . i p~

wieśc1 MM?1 Dąbrow~kii.eJ p. t. „M1iłośc' .• 
K waidrl!illS lnera.cki. 

19.40--19.45: Odc.zytani.e programu M dz.Leli na· 
$tępny. 

19.45-19.55: Duennik wlecromy. 
2Q.Q0-20.}Q: Przemówienie z: oikaizijii odzyskania 

N2 306 

Niepodległości Pols.ki, wyigłooi p. gen. Sta· 
chi.ewfoz. 

20.10-2().25: Skrzynka pocz:tO'Wa t.echniczńa -
korespoodencję bieżącą omówi i poi:a.d teoh
n~=yc·h u.dzieli p, Waca.łw Frookrueil. 

2().30--21.30: Filagmen.t koncertu na.rodowoścf'°." 
wego, poświęconego muzyce węgier&k.iej. 
T?llll!l~mieak' z Buda.peszMI. 

21.3()-.22.10: ,on,cert Chopinowsiki w wV'.kon.a· 
niu Zof)i J 8.!IOSZ:ewi.CZ1owej. 

22.10-1.00 Koocerl życzefl z pł)"l. 

DROBNE Oll'.loszenla w .. Reoubllce" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknlfX;ia zainteresowanych strc;m . 
Kto chce: 1) znaletć lokatora lub sub. 
lokatora, 2) znaletć mieszkanie lu~ 
;>ojedyliczY pokól. 3) sprzedać nieru
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol· 
wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6) 
wyszukać pracownika - niechaj P<>· 
da drobne 01tloszeni.e do ..Republiki" 

Diwiękowy Kino- teatr Pierwszy raz' w Lodzi! Największy szlagierOWy pr<>gram I 

I. B ALY WÓDZ I W.po,disł. roli eleganita wodza Indqain GEORGE O'BRIEN ora.z sfod!ka JANET CHANDLER. Film, który p0bał rekord p owodzenia. 

Zielona 2-4 i li. co GORILLA 
Niesamowilte przygody wśród ta~emnica: ego ltidu pigmejów. 

Fi11m, w kitórym ze.spół a·l'1tystów twori.ą 
małipy-.olbnzymy ora:z plemię pligmeijów 
afry.loońskiicb.. 

~lH i ~ni naJtepnyr~ł 
ffh?fitF Mf Hfil#*H 

Dziś - w dniu premjery pocz. o g. 12 w poł. Pocz. w dni powsz. o 4 pp., w sob., niiediz. i święta o g. 12-eij. 

Óźwięlkowy. Kino-teatr D:f\vlękowy Kino-teatr 

PAT 1 TACHON 
na p żeńskiej 

Ceny mfejsc: I seans f>4 gr. I 85 gr. 
nast. 85 gr. i 09 i 1.so Passepartout bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 

Ceny miej se: I seans 5ł i 86 gr• 
nast. 54, 8!> l 1,09 

-~'~a.uilmllllllli.'WEmlll5l~illll„Bllllll„lllml811mllllllliiZl3!llllllEl'i'.i!lE~~~m\łillllmlllil!llEfllallll!llililllllllii11111mlall!!lllSllilll„„limll„„„„„„„„„„„„ ... 

! Nowy św~~~i~rn:t1~~~; Frederic Marsh i Claudette Colbert i W najnowszym filmie, przepięknym romansie p. t. 

ul. Sien~ieW&Cza ~ J ,_,H !z~J.~h~~~ty1~ ~.~~1~·!!.~ I!.~:, 
Tel. 141-22. ! oraz film p. t. „NA SKRAJU SAHARY„ 

DZli I dni naSltlłftYCh! t 40-10 Następny program: „DON KISZOT" Z SZALAPINEM 
R'fmU:#ł'§Mtbi&&@8iMW!PWM«llWMi+e ' śMS IMił*i-AWA Qi MUMSC ·---

Pierwszorz~dny dzwię„ Dziś i dni nastennych wielki podwójny program. [. Miriam Hopkins i George Bancroit w rewelacyjnym fHmie, PORADNIA 

kowy Kino-·reatr I odtwarzającym losy arystokracji r~syjskiei w piekle bols~~.;~ckiem p. t. · WENEROLOGICZNA· 

A O R !fi TEODOZJI\ -·- SE\JJt\STOPiJL film polski BEZIMIENNI BOHATEROWIE WfNJ-FfJfNIE CHORÓB , 
111· W rolach głównych: EUGENJUSZ BODO, ADAM BRODZISZ, STEfAN JARACZ, ZULA POGORZELSKA, R NYCH I SKÓRNYCH. 

daw. RQXY I! MARJA BOGDA I Inni. - Początek seansów o godz. 4.30, 6.30, 8.30, w sobotę, niedzielę i święta początek Zawadzka 1 · 

P k 09 t I 
4 

o godz. 12-ei. Ceny miejsc: III-M gr., II-80 gr., I-1.09, loże zł. 2.00, w sobotę, niedzielę I święta na pierwszy 9 rano-9 wiec:z, święta. 9-2 PD P<JI. 
omors a o , e . 2 s-o5 seans wszystkie miejsca po. ~ gi: .• ctzieci 2?,,,,g;. POR.JlDA ~ za. 

I H. szff MAcHER 
Chorob1• skórne 

i weneryczne 

~UJTRKDWSKI\ 56 
tel. 148·62 

od I I poł - 4, 6-9 wiecz, w nle
dzi el e i święta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

Od 11-5 pr.zyJm. kobieta lekarz. l DOKTOR DR. MED. 30-2 

:H. Róż a DB r L. NITECKI WołDkQOKTW6Rysk1· 
I 

SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE· 
Narutowicza 9, li piętro RYCZNYCH I MOCZOPLCIOW\'CH 

i Te1.12s-s8 rtAWROT 32. Te•. 21s-1s Cegielniana Ne 4, 
I 

Chgroby: wen~r~~~~~~ moczopłciowe PrzyJJ'!lule od 87-10 rano l od 5-9 w. telefon 216·90. · 
iPrzyjmuie od 8-10 rano I !>-8 wiecz W niedz. I św1eta od 9-12 w poi. chor. weneryczne, moc;r;opłclowe 
I I skórne 

CHORYCH NA PARALIŻ Dr. med. 2-30 Przyjmuje od 9-1 I 5-9 

ARTRETYZM- REUMATYZM H L b . w NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD GO· 
ischias i t. d, skutecznie leczę za po- "" U I (Z DZINY 9-1-ej, 
mocą radykalnycil stosownych masa- „ ----

Dr. MED. ż~. i elektryzac!i. . p 0 W R 6 C I t. DR. MED. 

A~~ Kopp1·owsk1· Posiadam 1czne _pod:z1ekowama I Spec. chorób skórnych, wene· M. lu n~~ l I~· 1· 'n'.,· fl ~ „ U uznania. rycznych I moczopłclowych 

cttoRoBv wcwNĘTRZNE OJpl. Masazysta, A. Kotmiński ceg1e1n1ana N2 7 
, k 37 KRUCZA 6, tel, 225-67. . Przy!mufe odte~e~1~41·ti-2, 5-8 w Gdans a Wypażyczam skrzynkę do kąp1t~l 1 niedziele i święta od9-11 AKUSZER.TA I CHOROBY KOBlf:Cf 

TKeL 23L2-ss. l·~~~1~EwieczR6r. L BBn~RMeM An PJ. blazer''-' ~od!z.ln·.~z;_~g~~ ~;E?ł~~-·;7: Ui. Ul'.~ 
• l'I n CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE y p yję I Leczenie 

!ioec. chor. wenerycznych, skómycb Specjalleta chorób wenerycznych, z h „ przeprowadz ł się na krótkie mi fala m•I 
i włosów {porady seksualne) skórnych I moczopłciowych ac odn1a 64, tel. 185-49 ANDRZEJA 4 

Andrzeja 2, tel. 132·28ł:eatielniona15 przy_imu!e od 1272 I od 7-8_.30 wiea.. TELEFON 228•92 fadjOWemi 
Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-8 w. TELEP. 14907. w medziele 1 świeta od 10-12 WJ>Ol - - Choroby stawów, kości, mięśni, ner-

w niedziele i święta od 10-12. Przyfmufe od 8 - 11 rano I od 4-8 D _„ D 30 2 wów, skóry, narządów wewnętrznych 
-------------•wiecz„ w nledz. i śwleta od 9 - 1 r. m~ r. - kobie;ych i t. d. 

U DR. MEr; k DR. •ME~.• • H. KłilCZkO\VB W• BALICKA Dr. po[~JA,clNat:~ttJ17.flzt!i~'~~4-zt. n s a N l e w I a z s k I położnictwo i choroby kobiece POWROCILA BEZ ODSTĘPNEGO mieszkania sio-

pi I k k~ 99 I Plot ko k 20ft neczne 1-2 pokojowe, I. 1-go Maia 91, 
CttOR. SKÓRNE I WENERYCZNE Chor. weneryczne. skórne O f OWS w • U • r WS a v zaraz do wynajęcia. 

(kobiety i dzieci) i moczopłciowe tel. 213-66 róg Puste! ·--- ---·--
godz. przyicć od 9-11 I od 3-41>0 poł. Andrzeja 5„ telef. 159.~o przvimuje codziennie od 10-12 Nr. tel. 194..oa. 10 ZLOTYCH miesięcznie urzędnikom 

S~ Choroby skórne 1 weneryczne pa wyplate konfekcje, obuwie. bielizna, 
~Ht2RkiGWICZłl • przyjmuje od 8-11 rano i od s 9 w i fi-8 wiecz. orz~imuJe wyłącznie kobiety I dzlecl manufaktura. firanki, Piotrkowska 37, 

telef. 146·10 w niedziele i święta od 9- I. 1 ~ ~. JY I f.CZNKOWE od l do 3 I od 7 do 8-eJ podwórze 1-10 
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Piłka nożna czy lekkaatletyka? 
Footbaliści nie powinni zanledbywat „królowej sportów" 
Zdarza się często, że w sporcie sta- to wytłumaczyć zapalonym piłkarzom, dziej harmonijne i skuteczne, niż gra 

ją przeciwko sobie: piłka nożna i lekka którzy nie chcą patrzeć dalej, niż na czy zani·edbujących ten trening. 
atletyka, jako dwie wrogie siostrzyce . . długość swego nosa, nie mniej, jest na- A my, kierownicy ruchu pitkarskie
Jeślie jednakże problem ten poddamy szym obowiązkiem i zadaniem, po- go, powinni:śmy być sumiennymi do
~r~ntowniejszej analizie sportowej, doi- uczyć i przekonać podrasta)ącą mło- radcami mało uświadomionej mtodzie
dz1emy do przekonania, iż nic fałszyw- dzież, że dla pi1łki nożnej konJecznym ży. Pięknie, że pragniemy w tej mlo
szego ponad podobny sposób stawiania jest regularny trenłnK lekkoatletyczny. dzieży wzbudzić zapał i sympatię dla 
sprawy, Obie te gałęzie sportu powin- Graczy z należytą zaprawa. lekkoatlety sportu pitkarskiego, że wszczepiamy 
ny raczej wzajemnie się uzupełniać. czną można zużytkować w dobrej dru- jej przekonanie o znaczeniu i wartości 

. Właściwą bowiem sprawoość, jako- żynie na każdej pozycji, znacznie la- tego masowego sportu dla zdrowotno
tez częs.te sukcesy piłkarzy, należy w twiej_ niż graczy surowych, bez tegu ści i ogólnej tężyzny fizycznej. Musimy 
znaczneJ m;erze przypisać racjonalnej zasadniczego przygotowania sporto- atoli wpoić w szerokie rzesze piłkarzy 
zaprawie lekko - atletycznej. Równiez wego. to nieodparte przekonanie, ie obte tak 
odpow.i.edni pozitQm sportowej gry, jest Jest rzeczą notoryjną, ie specjalnie bliskie sobie siostrzyce pitka nożna i 
w swym całokształcie niewątpliwie za bramkarz musi mieć dobre przygoto- lekkaatletyka powinny i muszą być ze 
leżny od należytego treningu lekkoatle- wanie lekkoatletyczne. Tote! jeśli mło~ sobq w dobre! komitywie sportowej, 
tycznego, Wszyscy zwolennicy sportu dz.i sportowcy będą należycie i syste- gdyż tylko ich wzajemna zgodna współ 
oilkar~klego, nte widzący świata poza matycznie wykonywali swój trening za praca może doprowadzić do jak najwię
tą galęzią sportu, winni poświecić wie-

1 

równo pitkarski jak i lekkoatletyczny., 

1 

kszej wydajności sportoweJ. 
cef uwaJd I szacunku dla tak poważne- to mogą być przekonani, że ich gra i M. Statter •. 
go wspólczynnika istotnego rozwoju wyczyny będą znacz.nie wyższe, bar: 
ulubkmego przez nich sportu. jak lekka- --- - ----- + 
atletyka. Częste są wypadki, że sama -
ni1lka nożna. jako ćwic~enie sportowe Kt b d . . . t kl C.., 
jest przez niektórych graczy przecenia o· D ZIB mis 11tzam :;sy l 
na. Atoli musimy się pilnie strzec je. 'I i il · iiE • 
dnostronnego nastawienia i zbyt pocho- W ubi,egłym tygodn.iu z.ostały utkoń· iki1e.J. rez,e.rw B klaso•wych klubów w I.o 
pne11:0 wyrokowani2. czooe rozgrywki 3-ch dirużyn A-klaso· dzi i Pabje-.:nicai:h. -

Na szcz.ęście w _wielkim obozie Pił- wych 0 mistrzo,s-two kl. C. Ł.O.Z.P.N Mistrzami tychże z.o&tały Bar Koch-

Pieszo dookoła Polski 
Redakcję naszą odwiedził młody tu

rysta z Równego p. Edward Nowina
Opoka, który odbywa piesza, podróż do: 
okoła Polski w celach turystycznych i 
krajoznawczych. 

P. Nowina - Opoka z zawodu nau
(;Zyciel, wykorzystuje zebrany mater
iał do odrzytów, która wygłasza w 
większych miejscowościach. 

Młodemu turyście życzymy pow0-
dr.enia w jego dalszej wędrówce p0 
kraju. 1 

Mecze piłkarskie 
Warszawa-Gdańsk 

W pdoWiie Lislo1pada, roizegramy oo
stan.iie w Gdańsku mecz :p.iłlkai;.o.ski o 1:)<U• 

har Gene.ralne~o Komis«11rza R P. p. 
mfati&tra P.a'Peie po:mięclizy r~re:z,ent~·C·tą 
W.amsz.awy i GdańStka. 

Równo.cześrtle to,cz.ą silę perŁtra1ktacje 
w siprawiie ro•zegmnita międzymiaiSJtoweg:o 
mecizu roiboronrczeilo Wairsz.aw·a-Gdańsk. 

Londyn bije repre
zentację 8P-lgji 

Mecz ip1bk.ars1kJ 1 l'Oz.egratlly -pomiędzy 
rep·rezentacja1m.i Lo1ndyniu i Bel~ji (Dia· 
hles Rouges), zaikończył Stię zwycię· 
słwem anglii1ków w s.fo1sunku 5:4. 

nemzen-warta 8:8. karskim, zyskuje coraz bardziej na te- Tytuł mis:1trza zd01była dirużYilla Widze- !;a (po zwycięstwie i vryelimino·.v::inh1 
renie przekonanie, iż kto pragnie uzy- wa III, mając równą iilo-ść z.dobytych dalszych spotkań Szternu patbja.ni1cki1eg'J) 
skiwać sukcesy piłkarskie, musi wie- rpunktów z tKS III jednak legHymująca TUR II Buna II. Pierwszy występ pięściarzy 
cej uwagi poświęcić og61nei zaprawie SJię lepszym stosunkiem bria.mek. Obecnii2 docho·dzl jeszcze Widzew III Wt:gierskich W Polsce. 
1ekkoat1etycz.nei S?;raczy. Nie należy je- T.abe,lka poniżej umieszczona przed· Wyżej wymieni1~ne dirużY:ny sp!Jił,ka;ą si.ę Wczorajszy występ bokserów wę-
dniak pojęcia . .Jekkaatletyka'' ujmowac stawia się na&Łępująco: w zawo.d1ach m11strzowsk1i::h o tytnł m~· gierskich w Poznaniu wzbudzit tak wiel 
7,byt ciasno, Jaiko specjalne ćwiczenie, 1. Wi1d,zew III 8 12 40:7 'strz1a kl. C. Ł.0.Z.P.N. na rok 1933. \kie zainteresowanie, że już na godzinę 
lecz trzeba w tej ga!ęzi sportu upatry- 2. ŁKS III 8 12 29:8 Pi.crwszy mecz z Ł·e.i c;·e.rj1i o.dbedóe się przed zawodami sala była wypełniona 
wać celowe przysposobienl.~ i ogólne 3. Un i·on-Touring III 8 B 18:15 już w niedzielę dn1,a 5 b.m. o godz. 11-ej ' do ostatniego miejsca. 
n~zećwbczenie ciat~ dl~ pil~i n_oż~ej. -. 4. WKS III 8 8 17 :23 , rano na boi&ku TUR prz~ ul. L7tniej . I W~grzy zaprez~ntowali się b. ko-
N1e ulega wątpllwosc1, ze cw1czema 5. Makkahi III S O 3:50 Tym razem z11merza się druzyny Bu· rzvstme, demonstru1ąc boks na wyso-
7,ręcznościowe i w szybkich biegach u- •.;,„ rzy II z Pabjanfo o·rnz TUR II. Mecz tych kim poziomie. 
tatwiaią w powążnej i.erze gr.ac:iowi Zawody mis rzów kl. C. p·O'$?Cze,gól- zesoołów ze.powiada się imteresująco, f Za.szczytny wynik 8:8, który udało 
start do piłki. Nadto ćwiczenia le ko- ny..:b grup nie zostały iestcze uk,~nczo- gdyż dwi-e drużyny -poE : ad1ją kilku do- i nad az ambitnie walczącym pi ..! 

atlety~zne pobudzając orz~tomn-0ść ,u;.
1
.ne. Swego czasu podawalr.śmy w „Ex- br.ze zaip .owiadających się z.awodn:!ków. ~ciarzom Warty uzyskać, nie jest mier-

mysłu 1 zdolność decyzji w wielu ró. żno-

1 
pressi.e" tabelki grupy łódzkiej pobjanic m dem wtasciwym, gdyż Enekes w wal-

rodnych fazach zawodów pitkarskich, - ~ „. -·-- ce z Kajnarem został niestusznie uznany 
oraz stanowią wyszJrnlente dla pUka-

1 
• ł J przez sędziów za pokonanego. Wyniki 

rzy, I Bokserzy czescy w Polsce P~łkars~a reorezen ac a walk były następujące: 
W żadnym wypadku nie wolno za- "' I p I k. · p „ W wadze muszej Enekes II pokonał 

potninać o tern, że planowe biegi wzma W początkacr. grudni.a, ja1k iuż podia· I 0 5 g W arl/ZU . na punkty Sadkowiaka (Warta). 
cniają serce i płuca. Przygotowanie zaś Hśmy, wybiera si.ę boksersiki zes,?ół !' francuski zwiazek piłkarski zwrócil W wadze koguciej Rogalski (Warta) 
\V tym kierunku i est konieczne. jeśli U- brin.eński AFK. Żi.żka n.a trży spotkanb . . się do polskiego z\viązku Piłki Nożnej z zwvciężyt na punkty Kubłnyże20. 
wzglednimy. że lwia cześć pracy spor- do Polski. Dnia 2 grucLnia goście wa~c;zyć 1 propozycją rozegrania meczu piłkarskie W wadze piórkowej Kajnar (Warta) 
towej przy piłce nożnej, zwlaszcza u będą w Katowicach, 3-go w Kafow1cach 1 go pomiędzy reprezentacjami Polski i pokonał Enekesa I (na punkty). 
has oolega na biegu. a 4-go w Kra.kowi<e. Paryża. W wadze lekkiej frigyes zwyciężył 
. Regularny trentill1g biegów potrze- Zespół AFK. Ziżk~ pest ~rawie !den P~rtraktac~e prawdopodobnie ~~koń- Llpłńskłego. , • • 

hny jest przedewszystkiem w tym celu, tyczny z repreze.~.ta<:Ją sfohc~ Moraw, czą się p~myslme. ~ecz ma doJ~ć ~o W. wadze półs1edmej Andorfer ~ 
by wytrzymać pełne 90 minut gry, by zwłais.zc ~a,. ze dz1s reprez.enLac1~ ta -po· skutku dma 2~ ~tycznia lub 15 .kw1etnta Woln1akowskl!go. 
w btegu nie ustępować pr:r,eciwnitkowi, :ha~to.ua 1est swych 2-ch asów. Ambro 1934 r .. w Paryzu. Reprez~ntacJa Polski .w wadze srednlej, Majchrzycki zwy 
i by wreszcie niie zwalntać temua gry ~a 1 Sl.r~yw.an.ka: • wystąpi na tym meczu, Jak~. dn~żyna cięzyt na punkty f e~ete~o. 
rio kot1ca zawodów. Niejednokrotnie Prz~c1wmkami h;n~nczy~ów bi:;dą: w biato czerwonych, gdyż prest}Z z~1ązku W. wadze .PółcłęzkieJ Si.m~ ,Pokonał 
bowiem sie zdarz.a, ie drużyna pod ko- Ka1tow1cach - . PohcV1ny Klub Sport?· nie pozwala, aby reprezentac1a panstwo l(arplnskiego i w "'.adze c1ęzk1ei ~łłat 
niec zawodów jest już zupetn'e yczer- wy, .w Krruko'W'le - ~awal, a w Krol. wa walczyła z reprezentacją miasta. wygrał w III rundzie przez techniczne 
· · t t ś . d k" 1d w . • Hume - re.prezenitacia śląsika w skła· k. o. z Oyerffym. 
~ana, I o w a me '':1e y, ie. V konco- dtzie: Jwząbeik, Kr1&wczyk, Rudzki, Bia· Prasa czesk:lli o nawi=-zanlu We wtorek węgrzy walczą w Łodzi, 

.Y zryw mógłby ~J ~rzymeść .zwy- łas, Suetlae.nder, WiieCZ1orek, Jasiulek i u 'I zaś przedtem w niedzielę ze Skodą w 
c1ęstwo •. lub przynaJmmeJ uchronić od Uherek. stosunków sportowych między Warszawie. 
znaczne1 klęski. 

Jeśli chodzi o ćwt.czenia samą pilką, J l I Polską a Z.S.R.R. Kale d k t 
to gracz bedzie miał jeszcze zawsze du- U ro W8 CZI\ Węgrzy Pll"asa czeska poświęca b. dtuto md.eij~ n arzy Spor OWY 
żo czasu i sposobności, aby wyuczyć z warsz a wską Skodą S·~a ~z.wykl,e atkbua.ln~u ~zliś ~a~adnie . na niedzielę 
· i ć h :1. • • t111JU, laJkJJem 1eist na'WIU!,Ulltlllie s1losundt6w 

su~ oparnowa tec niu\ę i szczegóły gry . Cyrk. warszawski będzie w niedzi~lę ~ritiowych międizy Polską a Ro.s;ą. Na dzień dzisiejszy kalendarzyk spor 
Przedtem jednak potrzebne mu jest d b k ki ~r·p d la towy nie przewiduje imprez sporto-
rrruntowne i' w1",elostronne przygotow·a- w1 ownią mecz!1 o sers e.go pom1ę- tr.as.a ozeskia ipo1 ik11eś ' te wysiiiłikł h t . t d . j t j 
~ dzy budapesztenską Nemzeti a stołecz- P0tl,s<ki 11".ozegraniiia sizere~ spotkań są wyc ' na om1as w niu u rze szym tj.· 
nie. . ną Skodą. . . . he.zslruteoz.n.e zie względlu na to, te roeyj w niedziel~ odbędą się imprezy naste-

JeśU przy wtaścłwvm trenll!1gu wy. Wśród 88-mm par na czoło wyb1Ja ski IS{POrit .n~ ~est z:r.ze1S1ZJoaty w :taidnej 2 pując1e: . 
maga się od gracza różnorodnego pro- się spotkanie mistrza świata Enekesa I międizyniarodiowyioh fedietla'Cyj ~o· . P łka notna. Boisko Widzewa, goi:lz. 
wadzenia piłki i przezwycletenlia wszel z Cyranem, wych. • U~a mecz puhar ŁOZPN-u: ŁTSO. 
kich trudności, to do tych skomblnowa- w poszczególnych wagach walczyć - Strze~ec~i Klub Sportowy. Pozatem 
nych ćwiczeń potrzebną jest bazwarun będą: :Enekes II z Czarneckim, Kubinyi Błea motocyklowy na prowincji m.ecze o mistrz. kl. B. łme-
kowo zręczność i balans całego eta.ta. z Millerem, Enekes I z Cyranem. fri- ~ cze towarzyskie. . 
Oracz musi się wyuczyć różnych ro- gyes z Matuszewskim, Andorfer z Sewe Z rozkazem Zapaś~lctwo. W lokalu Wimy PrZY. 
dzai6w stopping.6w. w~zkowania na ryniakiem, Pekete z Pisarskim. Simo z Se&c;a mcrlocytkilowia Le5fiji wraiz z ut. Rokiclnskiej - mecz zapaśniczy o 
wewnatrz I zew~1ątrz I. t. d. Dla gry gto Antczakiem i Oyerffy z Stibbem. W rłn- k'.-Omitetiem wM"sizawsiki1m L. o. P. P. Ol!'• mistrzostwo okręgu: Wima - Unja. Po 
wa I ,,pasingów trzeba dobrze wysz- gu prowadzić bedzie zawody naflepszy gamzude w nia1J1bliltszą ni-ed1z.ie!ę ~ cza.tek 0 godz. 11-eJ. 
kolonego oka 1 zdolności obliczenia. - sędzia oolski D. :Ermanowicz z Poz.na- międiz~~ ~ motocyk1low_, Ory sportowe. W Łodzi dalsze spot. 
Wprawdz.!,e nogi wykoinywufą po'dczas nia. maną pod n1a121Wą ,,Bmeg a; rozka·zem". kania 0 mistrzostwo. 
gry najwf ekszą i.lość pracy, atoli R;ra w ZawodJy, mad~ ehaira1lder W10jeik<>wy, 
oiłke nożna ctaie tyle rozmaitvch mo- Dziś wieczór towa· poie.gaaą na ·tem, ze uwoctmlk pr.ziecho· 
żllwośc1. iż tytko wszechstronnie cwt- rzy ski w Ł. K. s„ Ie dizi pr,zez sz~re·!! prób, jak stru.ta.nte, 
czony sportowiec może być dQbrym IJ)r.zieja.zd przez zaisł'O!lly d'YlID.'lle, rwybór 

pi,fk~rzf'm. W dniu dzisiejszym organizuje ŁKS dir01gi, sa1moobr0inę, ~bserwację, łąc.mość 
Nie chc<'my siegnąć do rMlny ch przy w lokalu własnym wieczór towarzyski, i dioręczeni1e 1101ZJka·zów. T!l'asa wyno·~i 

·kładów. Wystarczy rzucić jedrno na- połączony z tańcami i bridgem. Wstęp okofo 100 klm. D01piiero w cz.a!S.i1e d:rogt 
zwi--1<0: dla członków i wprowadzonych gości z ro,zkaizów zaw01dJn.iicy dowiedzą się 

Wacek Kuchar! Jakkolwiie'K trudno bezpłatny. przu ja.ikit !Jkol.i<:e oo.a prow.a1dri, 

Odpowiedzi Redakcji 
. M. SadowakA. Ma Pa.n.i ra.cję, twt.erid.tąo, '* 
)e.stleśmy zawaleni rohoitą w xwiąziku z ko.111ku1'„ 
~.em, mmn? t? wśzy-;-cy nasi czytelnky otrzyma• 
Ją o.d.pow1ed:i: na listy. Kupony Pam.i na.de~y 
w po11zą.dlku . Dziękuje-my haT<ho za. tyczcn.i~ I 
poz.droWienita. 

M. Linderman. ](upony otrzymaliśmy. 
Fr. Tomasze'"k1 Został Pa-n dopu&Zczooy, 

do konk11rw.. 1 
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karna w Ameryce 

Leżąca w. pobliżu San Francisko wysp a Alcatraz przeznaczona jest obecnie 
dla 600 mepoprawny~ przestępców amerykańskich którzy stanowią niebez. 

pieczeństwo nawet dla swych współtowarzyszy. 
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J k Hitler przygotowuJeł 
·wybory ' 
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p kt nowel hall port A 

Jako pendant do słynnego angielskiego forum sportowego w Wembley, po. 
wstać ma obecnie wielka arena sportowa, w której odbywać się będą mogły 
zawody pływackie i hockey owe na Io dz ie, zawody bokserskie, tenisowe oraz 

konne. 

os Ich Kobie a 
przy kartaczo nicy 

W związku ze zbliżaJąceml się w Rze- i ' . . · - - . . . . . . 
szy wyborami do Reichstagu Hitlerl Zd~ęcrn przedstawia deflladę byłych uczc~lnikow wo1ny, przyJętą przez Mus. 
prowadzi· wzmożoną propa;:tand~. Oto śoliniego, który z okazji !2-ej rocznicy marsz~ na Rzrm dokonał uroczystego 

Oto w jakiej pozie zdięła się jedna 
z gwiazd amerykańskich! Wszystko 

dla reklamy!„: 
flłk* „wygłąd&· hitlerowski- •plakat przed- poswlęcenia Bramy TnuQtfalnęJ. 

wyborczy. llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llll! illllllillllillllllllilll!llillllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll lllllllllllllllllll! 

Codzienna nowelka ,,Expressui• I cy daremnie czekał od piątek do ósmeL o dość si!nem działaniu. · 
Dziś ]uż ni.e miat żadnych ztudzeń. Pomo.c nLe b'yla jeszcze spófofona. 

Bezrob 4 u lel!A r Z pewnością już nikt nie przyjdzie. Po ki.lkunastu minutach dzLewczyna o.n lfłl0 z. PrzeUczył pieniądze, które mu jeszcze otworzyła piękne, błękitne oczy i UJ.1. 
. . . . • . pozostały · i doszedł do wniosku, że ! rzawszy nad sobą lekarza, wyszeptafa: 

- Bardzo mi przykro, .Pame dokto-1 zdało. ~hmo. energicznych s~aran, nie przy skromnym trybie życia wystar- ! _ Pan niie miał prawa mnj.e rato:. 
rze, - rzekł dyrektor szpitala do mło- zn~lazł zadneJ pracy w swoim zawo- czą najwyżej jeszc~e na kilka tygodni. . wać. Nie mGgę żyć! · 
dego mężczyzny, stojącego przed jego dzie. . I A co będzie późniei? Priecież nie I Nie odpowiedział jej. Chciał wyjść 
biurkiem. - P9sada już jest obsadza- Pozostawała J~szcze pry'Yatna .Prnk- będzie nikogo prosił 0 wsparcie. I z pokoju uwążając, ż.e już spełnił swóJ 
na. t~ka. Przed rokiem ~rządził sobie ga- Wyciągnął z szuflady rewolwer. To• obow.iązek. Ale siwa pani zatrzymała 

- Nie rozumiem, panie dyrekto- bmet. Zdawało mu się wóv.:cz~s, że była jedyna pamiątka, .która pozostała\ go. Pragnęła, by jeszcze pozostał przy 
rze - wybełkotaił lekarz. - Przecież gdy przed bramą. ~omu wyw.iesi t~bll- mu po ojcu. Bawit siię bronią dośC dziewczynie. 
moje kwalifikacje, jaik pan sam mówił, c~ę, to z pewnoscią zdob~d~ie p~c~en- długo, przykładając ją nawet do skroni. Po pól godzinie ni·e.doszła samobói-
były zupełnie · wystarczające. Zdawa- tow. Początkowo oczywi~ci~ mehcz- _ Zastrzelić s.ię? _ myślat. _ To czyni już zupełnie się ożywifa. 
ło mi się już; że otr~ymam tę posadę. nych, a.I~ ?O ~ewn1:'m czasie i.eh grono byłoby przecież najprostsze i najszyb- - Nigdy panu nie wybaczę tego/że 

- Istotnie, wszystko przemawiało z Pewooscią .si.ę z'Ytęks.zy. . sz.e wyjście z sytuacji. · mnie pan uratował - powiedziała wó-
za tern. Mtałem. już zamfar wybrac I te. nadziei~ Jednak. zawwdły. W I nagle zadzwonit telefon. wczas do lekarza, ocierając łzy · chu-
wtaśnie pana z pośród czterdziestu kil- szko!e i na. urnwersytecie pow~zechnt~ - Czy to pan doktór? - rozlegt steczką. - Nie chciałam dłużej żyć, A 
ku kandydatów. Ale, niestety, otrzy- u'Yazano, . ze. on Jes~ zdolny i P.otr~fi ..się jakiś gtos kobiecy. wte pan dlaczego? Bo nie dostałam ma
matem jeszcze jedną ofertę. · I ta oferta wiele V: zyciu zrobić. Widoczme Je~ - A w jakiej sprawie? - spytał tury. Przez cale życie marzytam o 
najbardziej nam odpowiadała. Nie dnak m~ byt. przystoso;vany. do w~lki lekarz. tern, że zo s tanę lekarką. A teraz jui 
martw się pan, dostaniie pan z pewno- 0 byt, n~e umiał torowac ~obie dr.ogi. - W jakLej sprawie? Dziwne pyta-. chyba nic nie _ wyjdzie z moi.eh pla-
ścią inną prace. · W ciągu. dwuch l~t me P.raw!e 11lfe nie. Dzwonhlam już do pięciu lekarzy, I nów„. 

Młody lekarz uśmiechnął . się dziw- udał~ mu się zar.obrć. ~ac1~nc~ pry- lecz żadnego nie zastałam. Błagam pa- - Niech się pani nie martwi - od:-
niie i pożegnał dyrektora. watn1, na których. hc.z1:'t, .me ~Jawih. się. na, proiszę przyjść natychmiast. Każda pow.ie .dział jej, uśmiechając się smutnie. 

Wolnym krokiem, zataczając się na . Zdawało !!1~ się JUZ. ze. me znaJdzt•e chwila jest droga, - Matura i egzamLny uniwersyteckie~· 
nogach. powlókł się do domu. zadnego . WYJscia z syt~acJi. , I podała adres. to wszystko nie iest ta.kie straszne. Naj-

„Dostanie pan inną posadę" - tak O?y 1 ta posada s~p1tal!1a, na ktor.ą Oczy~iście pobiegł natychmiast. W trudniejsza rzecz, to później zdobyć pa-
brzmiaty słowa dyrektora szpitala. tak hc~yt , . okazała się za17ta, stracił elegancko urządzonem mieszkaniu za- cjentów. . 

Ale przecież starał sie już o posad~ zupełni~ .w~arę w wlasne sity. stał siwą, zaplakaną damę. Zaprawa- - Doprawdy ? - zdziwiła się? A 
prawie od dwuch lat. I bez żadnego Wroc1t do domu„ . . · . dzita go do. panieńskiego, błękitnego po- pan chyba ma dużą praktykę, prawda? 
rezultatu. Miał przecież w Wiedniu Na zegarze wybita godZlllla mąta. . koiku. - Oczywiście - odparł _ mam 
wielu znajomych. Obiecywano mu po. Na tabliczce, wywieszonej przed! Tam, na kanapi!e, leżała jej córka. pacjentów. Ale niektórym moim kole-
moc i poparcie. bramą, zawiadamiał, że przyjmuje od Była blada i dawała stabe oznaki ŻY- legom bardzo źle się powodzi. · 

Nie na wi~le , się to fo'dnak W1Szystko piątej .Pacjentów. W_ ciągu tylu miesię- ~ia. Zażyta jakiegoś środka nasennego I wyszedł z pokoju. Tłum. · o . . 
ODDŹIAŁY: KRAKÓW: ul. Pilarska 4. Telefo,ny: 16.'i-OO 171-50. (Oddział dla cale! Malopolski). · Ekspozytury krakowlskiego oddziału: TARNÓW, 1>1. Kości:1 szki L. ~; NOWY .... ~ 
ul. Lwowska L. 24;" · RZE.SZÓW, , ul. Zamkowa · L. 4; KATOWICE, Administracja u\ Piastr>wa · 9. · tel. . 7·17. Redakcja, Pl. Wolności 5. tel. 24-12; SOSNOWIEC, ul. 3-F:o Maia 2s:' . 
BĘDZIN. ul. · Ma/achowskiego 1: DABROWA GÓRNICZA. ul. 3-ito Ma!a Nr . 4: ZAKOPANE. Krupowski. d.om p. W Krzepto.wskiego; GDYNIA, ul. 10-go Lutego, tel l l·69: CZĘSTO· 
CHOWA, Al . Panny Marii Nr. 21. . tel . 4-48; ·KALISZ. ul. Zbh Nr. 14: LUBLIN, ul. Kollątala 5, _tel. · 3-48 'Oddział .dla województw: lubelskiego. wolyń~ki ego. poleskie iw i ziemi ' 
radomskiej). EksPozytury lubelskiego oddziału: · Rad om. ul. Żeromskiego 30. R 6 w n e, ul 3-go Ma!a 285 i Brześć n. B .• ul. 3-&0 Maja 50; KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr. 39. · 
teJ. 171: . SKARŻYSKO, ul. llżeoka Nr. 16, tet 40: PIOTRKÓW T~YBUN'ALSKI, ul. Garncarska 3: WŁOCŁAWEK •. Kościuszki NT. _5; TOMASZÓW MAZOWIECKI. ul. Polna Nr. 11. 

tel 168: WILNO. ulica Jagielloftska Nr. 8, tel. 15-54: KRY.NICA, ultca Kraszewskiego, do m Schwartza. 
-:---------------~~-~ 

Prenumerata: z kosztami przesvlki pocztowej zl. s gr. 50 miesleeznie Ogłoszenia: w tekg~ie 50 gr, za.wiersz .~iiimetrOwY (na stronie 4 szpalty); 
nelcrolo:1 40 gr, za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 groszy 

naimnielsze zr. 1.50. Poszukiwanie oracv: za si owo JO icroszv. naimnieisze zl. t.20. 
~--~-~~-------------::::----:-::-:-::----::--:----::-::-:-:--::--:--:--'. 

K Onto P K O Wydawn]•ctwo Republika Nr 68 148 Redatcla I ~dmfnlstract~u Łódź. Piotrkowska 49. TeL Administracil: 1~ 
• • • " " • • Tel Redakc11: 12i-24. 136-43. 136-44. 189-00. 

------------------·------------------·--------------------·-·----• 
Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redajctor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




